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Z pobytu b. prezydenta Hoovera w Poznaniu 


B. prezydent Stanów Zjedn. A. P. Hoover przemawia w auli U. P: 


Bankiet na cześć b. prezyd. Hoovera w złotej sali ratusza 
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Czy koniec niepodległości Austrii? 


* Odwołanie plebiscytu — Kanclerz Schuschnigg ustąpił — Koncentracja 


Wiedeń (PAT). Skonfiskowano 
tu szereg pism wychodzących w Rze- 
szy oraz ostatnią „Wiener Neueste 
Nachrichten”, która opublikowała o- 
stry artykuł dra Jury (zastępca kie- 
rownika referatu do. spraw nar. 
socjal.) Frontu Patriotycznego. Jak 
wiadomo, kierownikiem tego referatu 
jest sam min. Seyss-Inquart. 

Autor artykułu zaznaczywszy na 
wstępie, że austriaccy narodowi socja- 
liści stoją na stanowisku niepodległo- 
ści Austrii i zobowiązują się do prze- 
strzegania wszystkich prawnych za- 
rządzeń, występuje z protestem prze- 
ciwko  zarządzonemu — plebiscytowi, 
którego formuła jest sprzeczna z au- 
striacką konstytucją majową. W dal- 
szym ciągu podkreśla dr Jury fakt, 
że austriaccy narodowi socjaliści nie 
weszli dotychczas do Frontu Patrio- 
tycznego, skutkiem czego nie mogą 
oni wykonywać kontroli w komisjach 
plebiscytowych, co w połączeniu z 
trakiem odpowiednich  legitymacyj 
wyborczych umożliwić może różne 
kombinacje i nadużycia przy oddawa- 
riu głosów. Narodowi socjaliści zmu- 
szeni są skutkiem tego do powstrzy- 
mania się od wzięcia udziału w ple- 
biscycie, który, jako nieprzewidziany 
przez konstytucję, uważany być musi 
za wynik prywatnej inicjatywy. 


Odroczenie plebiscytu 


Wiedeń. (Tel. wł). W piątek w 
godzinach popołudniowych ogłoszony 
został urzędowy komunikat, według 
którego zapowiedziany na 13 bm. ple- 
biscyt został odłożony na czas później- 
szy. 

Berlin. (Tel. wł.). Prasa szwajcar- 
ska zamieszcza wiadomości, iż kanc- 
lerz Schuschnigg jest zdecydowany za- 
rządzić stan wyjątkowy. Już obecnie w 
różnych częściach kraju zmobiliżowa- 
ne zostały oddziały „Heimwehry* i so- 
cjalistycznego „Schutzbundu*, 

Według wiadomości, pochodzących 
z dobrze poinformowanych źródeł, po- 
licja austriacka otrzymała zarządze- 
mie ostrego występowania przeciwko 


wojsk Rzeszy na granicy austriackiej 


narodowym  socjalistom. Doszło do 
starć i strzelaniny w związku z czym 
dokonano licznych aresztowań. 

Berlin. (Tel. wł.). Jak donoszą z 
Wiednia, w czasie pochodu demonstra- 
cyjnego socjalistycznej „Arbeitgemein- 
schaft zatrzymany został samochód, 
pochodzący z Niemiec. Kilku demon- 
strantów zerwało proporczyk ze swa- 
styką i rzuciło do błota. Równocześnie 
wybito szyby w samochodzie, 


Zajścia w Insbrucku 


Berlin. (Tel. wł). Jak donoszą z 
Insbrucka, w piątek pod wieczór rozpo- 
częły się tam nowe demonstracje. Na 
placu ratuszowym ustawiły stę organi- 
zacje hitlerowskie, do których przemó- 
wił ich szef oświadczając, że formacje 
narodowo-socjalistyczne obejmują w 
mieście straż obywatelską. 

Warszawa. (Tel. wł). W godzi- 
nach wieczornych nadeszły tu wiado- 
mości o odwołaniu plebiscytu w Au- 
strii. Równocześnie według niespraw- 
dzonych relacyj wiedeńskich mówiono, 
że przyczyną tego zarządzenia było 
skoncentrowanie wojsk niemieckich na 
granicy bawarskiej i interwencja tzw. 
„Legionu Austriackiego", stojącego w 
rejonie Monachium. Pojawiły się na- 
wet pogłoski o dymisji Schuschnigga 
io powołaniu na premiera Seyss-In- 
quarta. Potwierdzenia tych pogłosek 
jednak na razie nie otrzymaliśmy. (w) 


Przemówienie 
min. Seyss Inquart 


Poznań. 11. 8. — O godz. 20,20 ra- 
diostacja wiedeńska przerwała kon- 
cert zapowiadając, że nada komunikat. 
Po dłuższej chwili zgłosił się jakiś 
mówca, który zwrócił się mniej więcej 
tymi słowam 

„Mężczyźni i kobiety Austrii! Nie- 
mieccy towarzysze w związku z dzi- 
siejszymi wypadkami, a zwłaszcza z 
tym, co nas czeka i ku czemu idziemy, 
oświadczam, że nadal urzęduję jako 
minister spraw wewnętrznych, jako 
minister bezpieczeństwa i dlatego wzy- 
wam wszystkich do spokoju i zacho- 


wania specjalnej dyscypliny. Jeśli doj- 
dzie do manifestacyj, nie mogą one 
przerodzić się w demonstracje. Zwra- 
cam się zwłaszcza do narodowych so- 
cjalistów i wszystkich kierowników 
komórek partyjnych, aby starali się o 
to, by utrzymać spokój i porządek w 
kraju. Winni wpływać w tym kierun- 
ku na swych podwładnych pomagając 
austriackiej egzekutywie w utrzyma- 
niu spokoju. Nie wolno sprzeciwiać się 
zarządzeniom władz. Wojskom nie- 
mieckim, które powoli wkraczają, nie 
wolno się sprzeciwiać. Nie będzie się 
im przeciwstawiała także austriacka 
egzekutywa. Złączmy się wszyscy w 
zgodzie. abyśmy zgodnie wkroczyli w 
szczęśliwszą przyszłość. 


Groźne położenie w Gracu 


Berlin. (Tel. wł). Jak donoszą z 
Wiednia, stolica Styrii, Grac, upodob- 
niła się w piątek do obozu wojskowe- 
go. Cały garnizon wojskowy został 
zmobilizowany i postawiony pod broń. 
Dodatkowo z Wiednia przybyło 500 
strzelców w pełnym uzbrojeniu. Po 
mieście już w południe poczęły krążyć 
patrole policyjne, a o godz. 15 żandar- 
meria oczyściła plac Bismarcka. Na- 
stępnie kompania wojska z karabińa- 
mi maszynowymi obsadziła plac Fran- 
ciszkański. Poza tym liczne oddziały 
wojska ustawione zostały na Schmidt- 
gasse przy wejściu na główny plac. 
Również w innych częściach miasta 
wojsko stało w pogotowiu. W związku 
ztym w centrum miasta zamknięte 
zostały składy. 

W okolicy Gracu stanąć miało woj- 
sko z armatami polowymi i karabi- 
nami maszynowymi. 

Na poczcie dozorowane są wszelkie 
międzymiastowe rozmowy narodowych 
socjalistów oraz ich korespondencja. 

Równocześnie wzrasta liczba starć 
z narodowymi socjalistami, przy czym 
w ciągu czwartku takich napadów — 
według niemieckich źródeł — miało 
być pięćdziesiąt. Ranionych zostało o- 
koło dwudziestu narodowych socjali- 
stów. 

O godz. 16,30 nadeszła do Gracu wia- 


domość o odroczeniu plebiscyfu. Mówi 
się, że plebiscyt ma się odbyć najwcze- 
śniej za trzy tygodnie, już ściśle w 
myśl obowiązujących ustaw. Krótko po 
nadejściu tej wiadomości wojsko z0- 
stało z ulic miasta wycofane. W śród- 
mieściu poczęły się gromadzić tłumy 
publiczności, które w rozmaity sposób 
reagowały na ogłoszoną wiadomość. 


„Niech Bóg chroni Austrię* 


Wiedeń. (PAT). Kanclerz Schu- 
schnigg wygłosił krótkie przemówienie 
przez radio, w-którym podał, że ustę- 
puje ze sta: ka kanclerza. 

Przemi swoje zakończył kan- 
clerz Schuschnigg słowami: „Niech 
Bóg chroni Austrię", 

Posiedzenie Rady Ministrów trwa w 
dalszym ciągu i toczą się nadal obra- 
dy, kto po Schuschniggu obejmie- sta 
nowisko kanclerza. 


Koncentracja 
wojsk niemieckich 


Berlin. (PAT). Ze strony urzędo- 
wej potwierdzono przedstawicielowi 
PAT-a pogłoski, iż ze względu na bez- 
pieczeństwo granicy z Austrią dokona- 
ne zostały pewne przesunięcia wojsko- 
we, zresztą nieznaczne, w kierunku 
granicy austriackiej. Wzmocnienia te, 
jak oświadczają, mają na celu utrzy- 
manie porządku na graniey, gdzie zja- 
wiają się liczne grupy uciekinierów 
austriackich. 

Zastrzegają się przy tym bardzo ka- 
tegorycznie, że te przesunięcia wojsko- 
we ograniczają się wyłącznie do strony 
wewnętrznego bezpieczeństwa w gra- 
nicąch Rzeszy. 


Zamieszki w Wiedniu 


Berlin (Tel. wł) Wiadomość o 
wypadkach w Austrii są tu podawane 
pod niemieckim kątem widzenia. W 
wiadomościach tych mówi się o 
zwiększeniu nacisku komunistyczno- 
socjalistycznego na rząd austriacki. 
Akcja frontu ojczyźnianego ma się od- 
bywać pod ochroną policji, przy czym 
manifestanci objeżdżają miasto na 
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samochodach ciężarowych i osobo- 
wych. Z samochodów tych mają pa- 
dać okrzyki: „Niech żyje Austria" o- 
raz „Niech e Moskwa”. 

W przeciwieństwie do tych mani- 
festantów przeważająca ilość prze- 
chodniów na ulicach Wiednia ma no- 
sić odznaki ze swastyką. Po ulicach 
nieprzerwanie patrolują oddziały poli- 
cyjne, które usiłują publiczność spy- 


chać do bocznych ulic. Pod ochroną 
kordonów policyjnych mają manife- 
stować hordy żydowskie, noszące od- 
znaki bolszewickie, a więc młot i 
sierp. 

V 


różnych częściach miasta miało 
do ciężkich starć narodowych 
listów z marksistami. Dlatego 
też wręcz zarzuca się panującemu re- 
gimowi, że wysłał na ulicę komuni- 


Mają one ostatecz- 
nie spróbować złamać wolę narodowo- 
sccjalistycznego ogółu. 

Jednakowoż źródła niemieckie nie 
podają żadnych szczegółów 0 rzeko- 
mych starciach, a jedynie bardzo sil- 


styczne bojówki. 


nie rozdmuchują wiadomość o zni- 
szczeniu proporczyka, znajdującego 
się na przybyłym z Niemiec samocho- 
dzie. 


Min. Seyss Inquarth wprowadza wojska Rzeszy do Austrii 


Berlin. (Tel. wl). Niemieckie 
Biuro Informacyjne ogłosiło o godz. 
22,15 następujący komunikat: 

Minister Seyss-Inguarth wysłał "lo 
kanclerza Hitlera następujący tele- 
gram: 

„Prowizoryczny 


ZE 


i Sprawa 
wycofania ochotników 


Londyn. (PAT). W angielskich 
kołach dyplomatycznych komentują 
wizytę ambasadora Francji Corbina u 
lorda Plymoutha, Tematem rozmowy 
była sprawa wycofania ochotników z 
Hiszpanii. 

Charge d'affairos Włoch odbył wczo- 
raj równieź rozmowę z przewodniczą- 
cym komitetu niciaterwencji. 

Stanowisko rządu francuskiego, jak 
zaznaczają, jest obecnie bardziej po- 


rząd austriacki, 


jednawcze. Dotychczas rząd francu- 
ski obstawał przy  jednoczesności 
wznowienia kontroli i wycofania o- 
chotników. , 


| Woj. Grażyński 
" kandydatem na premiera 


ska Zachodnia”, organ wojewody 
ńskiego, zachowywala dotychczas 
dyskretne milczenie w sprawie pogłosek 
o rychłym udziale wojewody śląski 
rządzie, 

Ostatnio milczenie to zostało przerwane 
ï pismo to, omawiając możliwości zmian 
gabinetowych, wymienia lansowaną kan- 
dydaturę p, Grażyńskiego na premiera, ale 
większe możliwości przypisuje dotychcza- 
sowemu oficjalnemu szefowi „Ozonu* we 
Lwowie prof. Kolankowskiemu i gen. Kas- 
przyckiemu, obecnemu ministrowi spraw 
wojskowych. 

Na Śląsku natomiast, jak donosi „Sło- 
wo Narodowe“, mówi się szeroko a bliskim 
wejściu p. Grażyńskiego do rządu. Stano- 
wisko wojewody Śląskiego miałby w ta- 
kim wypadku objąć p. Jan Zieleniewski, 
obecny zarządca przymusowy majątków 
ks. von Pless. 

Notujemy te pogłoski z tym przypom- 
nieniem, że twórca „czwórporozumienia” 
od kilku lat niejednokrotnie wymieniony 
jest jako kandydat na premiera lub mini- 
stra. Rozwój wypadków w łonie skłóconej 
„sanacji” okaże, czy nim będzie. 


Katastrofa 


Warszawa, (Tel. wł). W kata- 
strofie pociągu osobowego pod Kowlem 
zginął palacz Jan Daniel. Inny pracow- 
nik kolejowy, Jan Król z Lublina, zo- 
stał ciężko ranny, a lżejsze rany od- 
nieśli maszynista Burdżanowski, płk 
Aleksander My p. Bończa-Ja- 
nuszowa ip. Ró: nie licząc kilku 
innych osób, które doznały lekkich o- 
brażeń. 

Z Kowla przybył pociąg ratunkowy, 
który rannych zabrał do Kowla. Ruch 
kolejowy jest wstrzyrtany, a komuni- 
kacja odbywa się z przesiadaniem. 
Straty wynoszą około 100.000 zł. Pr: 
czyną katastrofy jest prawdapodobnie 
zbrodnicze rozkręcenie szyn. (w) 


Hij 


Król Jerzy VI zwiedził w pohliża Birmí 
mu fabryki silników lotniczych i samoch 


iero podało się do dym 
a 68 wd eneio w Constantine, 
oza się, že dymisj mają charakter m; 


kie 
Wobec obowin 


gi t 


który po dymisji rządu Schuscnigga 
widzi swe zadanie w tym, by zaprowa- 
dzić z powrotem w Austrii spokój i po- 
rządek, — kieruje do rządu niemiec- 


kiego swą nagłą prośbę, by mu przy- 


szedł z pomocą, konieczną dla unik- 
nięcia rozlewu krwi, W tym celu pro- 
si rząd niemiecki o możliwie śpieczne 
wysłanie wojsk niemieckich. 

(—) Seyss-Inquarth" 


Anglia sprawę Austrii będzie traktowała jako zagad- 
nienie międzynarodowe 


Londyn. (Tel. wł). Premier 
Chamberlain w rozmowie z ministrem 
spraw zagranie ch Rzeszy von Rib- 
bentroppem oświadczył, iż wydarze- 
nia, dotyczące Austrii, Anglia, jako 


gwarantka jej niepodległości, będzie 
traktowała nie jako sprawy wewnętrz- 
no-niemieckie, ale jako zagadnienie 


międzynarodowe. 
=é 


-Katastrofa kolejowa pod Kowlem 


Warszawa. (Tel. wl.) Pociąg po- 
śpiesz! Warszawa — Zdałburmów t- 
legł d 
na 5 kilometrza pod Kowlem. 


Zabite zostały dwie osohy, w tym 
ociągu. Parę osób jest rannych. 


Wielka Rada Faszystowska 


Uznanie dla polityki min. Ciano 


R zy m, (PAT). Pod przewodnictwem 
Mussoliniego odbyło się pierwsze po- 
siedzenie Wielkiej Rady Faszystow- 
skiej. 

Min. Ciano dokonał przeglądu polo- 
żenia międzynarodowego. Mussolini 
poddał analizie kilka puuktów rapor- 
tu ministra spr. zagr. po czym Wielka 


Rada raport ten przyjęła. udzielając 
pochwały i aprobaty min. Ciano, który 
jest wiernym wykonawcą wskazówek 
„Duce“, 

Z kolei rozpoczęto dyskusję nad ra- 
portem w sprawie utworzenia izby fa- 
szystowskiej i korporacyjnej. 


Zbrodniarze z 0. U. N. przed sądem 


Złoczów (PAT). W dalszym ciąku 
procesu przeciwko członkom O. U. N. 
zabójcom Jasińskich w Bełzcu, pi 
słuchiwano 5 oskarżonych oraz świad- 
ków. 

Osk. Wasyl Halapa przyznaje, że 
dwom osobnikom wskazał drogę z Da- 
browy do Narajowa w pow. brzeżań- 
m. Zaprzecza jednak, by to byli 


Kuk i Cyca. Osk. Włodz. Iwachów 
przyznaje się do udzielenia pomocy 
Cycy i Kukowi a Hałapy, jak twierdzi, 


nie zna. Dwaj bracia Jarosława Dzia- 
dygi potwierdzają pobyt Cycy i jega 
towarzyszy u brata. Ostatni oskarżo- 
ny, Andrzej Majba, nie yznaje się 
do przynależności do O. U. N, 

W czasie przesłuchania osk. Iwa- 
chowa powód cywilny, adw. Moszyń- 
ski, wnosi o zbadanie sędziów śle 
czych na okoliczność, że protokóly spi- 


sywane były zgodniez zeznaniami 
podsądnych, oraz wnosi przy tym 
o obejrzenie wózka, w którym porwa- 
no Jasińskich, a który stoi na dzie- 
dzińcu sądowym. Prokurator poparł 
wniosek adwokata, a obrona sprzeci- 
wila się. Sąd wniosek odrzucił stojąc 
ua stanowisku, że protokóły sędziów 
śledczych zasługują na wiarę, a obej- 
rzenie wózka byłoby wizją lokalną, o 
którą wniosek już poprzednio trybu- 
ral odrzucił. 

Siostra zamordowanej, p. Młodnic- 
ka, zeznawała w sprawie znaków na 
kanknotach dolarowych. zrabowanych 
przez sprawców mordu. Podjęła dola- 
ry dla swej siostry we Lwowie i zau- 
Wważywszy, że na jednym z nich wypi- 
sane jest czerwonym atramentem na- 
zwisko, wyraziła przed urzędnikiem 
bankowym wątpliwość, czy banknot 


| 


jest ważny. Urzędnik uspok: ją. Dla- 
tego świadek tak dokładnie zapamiętał 
ów znak na banknocie. ` 

Inż. Mlodnicki, kierownik oddziału 
Nacz. Izby Kontroli we Lwowie, zezna* 
wał w sprawie broni, którą widział u 
śp. Miecz. Jasińskiego. 

Pozostali świadkowie nie wnoszą 
do sprawy. nie nowego. Opowiadają o 
znalezieniu torby rzekomo policyjnej, 
kasetki z pieniędzmi, pędzącej bez wo- 
żnicy bryczki itp. Jeden widział dwóch 
osobników, którzy go w nocy na drodze 
Gświetlili latarkami elektrycznymi; 
Poza tym odczytano protokół sekcji, 
zwłok i ekspertyzy broni, której doko-, 
pala centrala służby śledczej w War- 
szawie. Ustalono, że Kuk i Cyca strze+ 
ali do śp. Jasińskich dopiero, gdy obo- 
je leżeli już na ziemi. 


B. woźny h. BBWR 
przed sądem 


Warszawa (Tel. wł) Przed są* 
dem stanął dzisiaj 26-letni Czesław 
Stańczykowski pod zarzutem propa- 
gandy komunistycznej. Ma to być 
członek komitetu komunistycznego na 
Ochodzie. Ciekawe, że Stańczykow- 
ski był- w 1932 woźnym w grupie 
BBWR i woźnym płka Sławka. 0- 
skarżony do winy się nie przyznaje, i 
twierdzi, że będąc pijanym podniósł z 
ziemi zgubione papiery, nie wiedząc, 
co one zawierają. Stańczykowski był 
aresztowany przez policję w dzielnicy 
żydowskiej w przeddzień rocznicy re- 
wolucji bolszewickiej w Rosji Przy 
nreszowanym znaleziono bibułę komu- 
nistyczną. (w) 


28 marca proces Pędraka' 


Warszawa (Tel. wł.)-Na 28 mar- 
ca rb, wyznaczono w Sądzie Najwyż- 
szym rozprawę przeciwko Joskowi 
Pędrakowi, skazanemu przez Sąd A- 
pełacyjny w Warszawie na 13 lat wię- 
zienia za zabicie tragarza Barana w 
Częstochowie. Pędrak przebywa w 
więzieniu w Piotrkowie. (w) 
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iDa Poznań, 11— N. -Nu Bialos 
razem z poprzednio pokwitowanymi 


N, N. z podzięko- 
1v—, razem z pot 


65 zł 
Na chich św. Antoniego: 
waniem za otrzymane las 
przelnio pokwitówanymi 
Na Tow., Pomaev 


gł 
„dla: inteliene. 
2 okazji ślub z p. 


Mer Bo 
Aleksandra 
„razem z poprzednio pokwito+ 


aruszka z pozytywka: N, N. 0.50, ra- 
zem z poprzednio pokwitewanymi 82,75 zł, 


| Dr med. H. ZIOMKOWSKI ] 


specj. chorób skór. wener, i moczoptelawych 


tel, 118-33, 
9-12 


Łódź, 8 Sierpnia 2, 
Przyjmuje 9-12 1 3-9. w niedzielę: 


Blum tworzy rząd z komunistami 


Piętrzące się trudności przy tworzeniu nowego rządu — Rozmowy Bluma z socjali- 
stami i komunistami — Demagogia komunistów — Radykali nie godzą się na współ- 
pracę z komunistami — Front ludowy pogrążył Francję w chaosie 


Paryż. (Tel. wł.) 
szego dnia nieoczekiwanego k 
we Francji wykazał, ż 


Przebieg pierw- 
e 


e piętrzą się 
i przy tworzeniu 
go rządu i bodaj, czy nie powtó- 


rzą się wypadki z okresu ostatniego 
przesilenia, tj p powrócą 
znów do steru, 


Po złożeniu 
tempsa i trad 
przewodniczącymi 
Deputowanych pre: 
lo siebie p. Bhima. 


dymisji przez Chau- 
h rozmowach 2 
natu oraz Izby 
Lebrun zawezwał 

Narada trwala 


niespełna pól godziny. Opuszczają Pa- 
łac E 


przewódca 


zejski socjalistów 
1 z, 


Blum rozpoczął narady od wymia- 


ny żdań z przewodniczącymi i Na- 
stępnie rozmawiał z socjalistami Vin- 
cent Auriolem i Maxem Dormoy, z kø- 


munistami Ducłosem, Thorezem i Git- 
tonem, oraz z Daladierem. Ta ostatnia 
konferencja była niewątpliwie najważ- 
niejsza, od radykałów bowiem zale; 
czy nowy premier zdoła stworzyć 
binet. Pragnie on powołać przedstawi- 
cieli wszystkich ugrupowań wchodzą- 
kład 
więc równie: 
tuje b. pow: 
stron. 

Socjaliści wyrazili naturalnie Blu- 
mowi pelne zaufanie, godząc się na 
jega projekt wspólpracy z komunista- 
mi; tryumfowali zwaszcza przedsta- 
wiciele lewego skrzydła z mocno bol- 
szewizującym Marceau-Pivertem na 
czele, 

Komuniści uchwalili ogólnikową 
rezolucję, zaprawioną obficie demago- 
gią, żądając nowych reform społecz- 
nych, aby pozyskać w ten sposób masy 
rchotnicze. Wyrażali dalej żal pod 
adresem socjalistów, że nie zgodzili się 


frontu ludowego”, a 
i komunistów, co wywo- 
he zastrzeżenia z wielu 


na wspólną akcję, paraliżującą zamia- 
ry Chautempsa, jednak ostatecznie 0- 
świadczyli, iż wejdą w skład gabinetu. 

Grupa Paul-Boncoura domagała się 
szybkiego utworzenia rządu i nie wy- 
suwala specjalnych zastrzeżeń. 

Wybitni posłowie, znający gruntow- 
nie tajniki życia gospodarczego Fran- 
cji, twierdzą, że obecne przesilenie jest 
wynikiem walki między zamierze- 
riami deflacyjnymi min. Bonneta, a 
dążeniem do inflacji, forsowanym 
przez lewicę i popieranym przez pos. 
Reynauda. 


e wrażenie zrobiło o- 
ybitnego posła prawico- 
wego TFernand-Laurenta, wygłoszone 
przed mikrofonem jednej z rozgłośni. 
Twiedził on kategorycznie, że program 
„frontu ludowego” zbankrutował na 
całej linii, pogrążając Francję w obec- 
nym chaosie, z którego wyprowadzić 
ja może tylko radykalna zmiana syste- 
mu rządzenia. 
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Wiecie, co było w dwunastym 
pokoju? Na środku stała ślicz- 
na złocista sarenka do złotego 
wózka zaprzężona. 


— Wiesz ty co, Maryśka? Po 
co właściwie tej starej czarow- 
nicy ziotego wózeczka i złoci- 
stej sarenki? Nam przydadzą 
się Lpiej. Siadajmy i jazda! 

I pojechali. Ba, ale po drodze 
przekonują się, że ta sarenka 
to jakaś dziwna istota. Umie 
gadać ludzkim głosem i ma 
różne inne czarodziejskie wła- 
sności. Rozumie język drzew, 
kwiatów i zwierząt, a wszyscy 
z nią rozmawiają. Przejeżdżali 
właśnie koło wielkiego pieca 
piekarskiego, gdy piec zaczął 
do nich mówić: 

— Bierzcie chleb, bierzcie 
chleb! 

Maryśka pobiegła co żywo i 
przyniosła całe naręcze świeżut- 
kiego 'chlepusia. Pojechali da- 
lej, nie widząc, że przy drodze 
stoi ogromna grusza. A wtem 
gruszka do nich: 

— Rwijcie gruszki, rwijcie 
gruszki! 

I to nie bylejakie, ale prze- 
pyszne gruszeczki! Jaś nałado- 
wał do złotego wózka, co się 
tylko dało i powędrowali dalej, 
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Tymczasem stary ludożerca 
i jego żona spostrzegli brak 
złotego wózka i złocistej saren- 
ki. Strach powiedzieć, co tam 
się działo, tak głośno krzyczeli 
i odgrażali się. Bo złoty wózek 
i sarenka to było ich całe bo- 
gactwo i dużo już worków pie- 
niędzy uskładali dzięki czaro- 
dziejskiej sarence. 

— Dalej! naprzód! — krzy- 
czał ludożerca — niech ich tyl- 
ko złapię, a zaraz zjem obydwo- 
je: Maryśkę na podwieczorek, 
Michałka na kwaśno z buracz- 
kami na kolację! — I polecieli» 
w pogoń za sierotami. Lecą, le- 
cą, pytają się wszystkich, czy 
nie widzieli złotego wózka i zło- 
cistej sarenki, aż wreszcie do- 
pyta' się i dogonili. 

Stara wiedźma  przynagliła 
kroku i już była bardzo blisko 
sierotek. Boże, co teraz będzie? 
Michałka ugotuje na kwaśno z 
buraczkami. Wtedy czarodziej- 
ska sarenka uratowała prze- 
straszone dzieci. Wyrzekła ja- 
kieś słowa zaklęcia i zaraz się 
wszyscy zamienili. Maryśka sta- 
ła się różą, Michałek cierniem, 
sarenka liściem, a złoty wózek 
gałązką. 

Przybiegła zdyszana wiedź- 
ma ze swym mężem. Patrzą, a 
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Zrozumiałam, czemu biedna, 
opuszczona matka codziennie 
wyczekiwała wiadomości od 
dalekich dzieci. Pięcioro urodzi- 
ła i wychowała, a umarła sa- 
motna w obcym mieście. 

Sklepikarka mówiła dalej: 

— Tak, tak, proszę pani, 
młodzi nie mają czasu na od- 
wiedziny starych rodziców. Wy- 
leci to z domu, założy własne 
gniazdo, ma nowe obowiązki, 
to i zapomina! 

— To i zapomina — pomy- 
ślałam smutnie patrząc w pu- 
ste okna, z których już nie wyj- 
rzy twarz Szaruszki, 

Może najsmutniejszym sło- 
wem w naszym języku jest sło- 
wo „zapor niany". A dziś, nie- 
stety, można go użyć w stosun- 
ku do setek starych ludzi. 

Mieli swe wielkie dni, kochali, 
marzyli, pracowali, dążyli ku 
wyżynom, a potem... 

Zeszli w cień. Zapomniano o 
nich. Są sami i opuszczeni, ni- 
by w mrocznej dolinie. 

A jednak tym młodym tak 
łatwo by było osłodzić i opro- 
mienić życie staruszkom. 

Wystarczyłby list! Kartka pa- 
pieru, na której skreśliło się kil- 
ka kochających słów, dowód, że 
się pamięta o starych w domu! 
Już ich szary dzień rozjaśni się 
słońcem, zmęczone serca raź- 
niej zabiją i świat cały się roz- 
promieni. Nie potrzeba nawet 
długich listów — bo czy nie 
można wiele powiedzieć w kil- 
ku słowach? A te słowa uszczę- 
śliwią rodziców w domu i ucie- 
szą ich dowodem, że dziecko 
o nich pamięta. 

Dziewczęta, przebywające da- 
leko od domu, nie przypuszcza- 
ją, jak myśli matczyne nieu- 
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stannie wkoło nich krążą, jak 
ona tęskni za wiadomością, jak 
czeka na nie cierpliwie i bez 
skargi 

Gdyby to wiedziały, napewno 
znalazłyby chwilę, aby choć raz 
na tydzień napisać list do do- 
mu. Dla takiej panienki napi- 
sanie listu będzie miłym obo- 
wiązkiem i sposobnością spra- 
wienia matce radości. Kilka li- 
nijek, skreślonych codziennie, 
opisujących zajęcia, wrażenia 
— do tego parę serdecznych 
słów, ot! i wszystko. 

Ten drobny wysiłek stanie 
się jasną smugą w szarym co- 
dziennym życiu „tych w domu". 

Przyjdzie chwila, kiedy zwię- 
dłe wargi już się nie uśmiech= 
ną — kiedy najczulsze wyrazy, 
nie przedostaną się do świado- 
mości — co wtedy znaczą kwia- 
ty i wieńce, co spóźnione łzy, 
i żale! 

Najwspanialsza płyta grobo- 
wa będzie tylko zewnętrzną o- 
znaką hołdu, a wspomnienie 
Cp 


5 Centnarow. 


Cienka o przytem mocna. 

Każdy z was zna strunę od skrzy- 
piec. Otóż struny te są zrobicne z 
flaków. Struna taka jest niezmier- 
nie mocna, pomimo że ma tylko 
1 milimetr średnicy. Jak widzicie, 
na takiej strunie można zawiesić 
ciężar 5-centnarowv. bez obawy, 
aby się zerwała, 
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„tego, co by być mogło,. naszej 
winy nie było, stanie się przy- 
krym wyrzutem. Czy za wiele 
od was żądam, kochane panien- 
ki? Nie zapomnijcie .o liście do 
domu, niech Wasze matki asi 
na chwilę nie myślą, że są tymi 


„zapomnianymi* i niepotrzeb- 
nymi. 

Biedna Szaruszka! 

Nie dbali o nią za życia, a po 
śmierci zasypali ją różami „bo 
je lubila"! 

WI. Mukułowska. 


MARZEC... FIGLARZEC... 


To deszczykiem pokropi, 

to rozjaśni się słonkiem, 
niezadługo — a pola, 
„rozśpiewa skrowronkiem... — 


Istny z niego psotnik 

i zawalidroga, 

niepogodę sieje 

po szarych rozłogach — — 


Wiecznie czegoś zadąsany, 
zły, pochmurny, zapłakany, 
właśnie marzec... 

nie kto inny. 

Tak moi kochani! 


Niby to się chwali 

że jest wiosny — pcńcem, 
że na niebie rozpina 
barwną t słońca... 

— a po połach uprawia 

z wichrem istne barce... 
Wierzyć wprost się nie chce, 
że w miesiącu marcu 
wiosna do nas wróci 

z dalekich pól, lasów 

i to już najkrótszym, 

już najbliższym czasem... — 


Chcąc się wiośnie przypodobać, 
składa ci jej w darze — 
leśne dzwonki i śnieżyczki 
nasz marzec... figlarz 
Słonkiem w oczy jej spogląda 
i piosenki śpiewa, 

to pokłoni się wichura, 

to zaszumi w drzewach. 


A zbudzona nasza wiosna 
wprost onieśmielona ... 
kroczy polem i spogląda 
w dale rozłocona. 
A tu drzewa nad nią szumią 
swą skargę żałosną: 
— „jeszcze czas na ciebie słuchaj... 
iękna nasza wiosno! 
lo cię marzec wyprowadził 
na pole przestrzenne — — -~ 


któżby nie znał jego wszystkie 
kaprysy tak zmienne... 

Lecz nie potrwa długo, 

coś dni kilka jesz 

niepogody się rozjaśnią 

i usiąpią deszcze... 


Wtenczas my złożymy tobie 

w swoim skromnym darze, 

pęki kwiatów... 

ach, a wtenczas — 

nasz marzec... figlarzec... 

skarbić twoje łaski, 
ję słonkiem 

z a polną ciszę 

uśmiechem skowronka... — 


Bo co prawda... 
niepogodzie nie winne są chmury... 
ani. marzec yss 
nasz figlarzec 
bo to przecież zwykłe prawo 
ńiezmiennej natury. 

Józef Baranowski. 


— Panie doktorze, pomóż pan 
mojej siostrzyczce! Ona połknęła 
dwudziestogroszówkę, z czego po- 
łowa należy do mnie,,a 
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Michałek i Marysia byli bar- 
dzo biedni. Nie mieli ani ojca 
ani matki, a nie dobra ciotka 
wyrzuciła sieroty z domu i ka- 
zała im iść w świat. Poszły te- 
dy oba biedactwa gdzie ich 
oczy poniosą. Idą już, idą bar- 
dzo długo, aż ujrzeli małą chat- 
kę na skraju lasu. Ciemno już 
było, więc zapukali do okna. 
A tam mieszkała stara bardzo, 
niedobra baka, zupełnie podob- 
na do tej czarownicy, u której 
byli Jaś i Małgosia. 


— Czego tu chcecie, dzieci- 
ska? —  zaskrzeczała stara 
wiedźma. 

— Prosimy o nocleg, a jutro 
pójdziemy dalej — odpowie- 
dział nieśmiało Michałek. 

— No to kładźcie się u mnie 
spać, ale cicho mi być, bo jak- 
by przyszedł mój mąż, to was 
żywcem pożre. 

— Ładna historia! — pomy 
ślał Michałek i schowali się 


oboje z Marynią do wielkiej 
beczki na kapustę. Za chwilę 
usłyszeli ciężkie kroki. Mąż 
starej wiedźmy przyszedł do 
domu, ale ną szczęście ich nie 
spostrzegł — I znowu sobie 
precz poszedł. 

— Za to, że wam pozwoli- 
łam przenocować — powiedzia* 
ła nazajutrz st a wiedźma — 
ie pozanuatać w moim 
— To rzekłszy, po: 
do miasta. A było tam ras 
zem aż dwanaście małych ł 
wielkich pokoi. Michałek ujął 
w garść jedną miotłę, Maryśka 
drugą i zamiatali, co się zmie- 
ści. 


Wtem patrzą, a jeden pokój 
zamknięty na klucz. Co też tam 
może być? pomyślała Maryśka 
i przestała zamiatać z wielkiej 
ciekawości. Dlaczego dwunaste 
drzwi są zamknięte? Aha! zaj 
rzymy przez dziurkę od klucza, 
1 zajrzeli! Michałek aż skóczył 
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Taniec śmierci na czerwonym Olimpie 


Prok. yszyńki żąda 19 wyroków Śnie 


Ostatni akt procesu „psów trockistowskich' — 


Prokurator żąda rozstrzelania 


19 oskarżonych — Cyniczne wyznanie oskarżyciela publicznego 


„ Moskwa (Tel. wł) W piątek, w 
ósmym dniu procesu moskiewski 
wygłosił swe przemówienie prok. 
szyński. 
Na sali 
ły reflektor 
ty. filmowe. 
rów oświetlałoa 
skarżonych, któ 
swym zgonem je: 


sądowej ustawi ione zosta- 


zmęczone twarze 0- 
w ten sposób przed 
żcze raz pokazani 
zos taną opinii publicznej. Rykow, 
Krestiński i kilku innych zasłonili 
swe twarze rękami. 


PROK. WYSZYŃSKI OSKARŻA 


Mowa oskarżyciela publicznego, 
trwająca ponad pięć godzin, była nie- 


za 


Na uboczu 


Zamieszczamy w całości... 


„Tempo Dnia”, jedno z pism kra- 
kowskiego koncernu IKC, zamieszcza 
na str. 1 nru 70 (1765) z dn. 11 marca 
1938 r. następującą notatkę: 


Uchylenie konfiskaty. 

Sąd Okręgowy w Krakowie. 

Wydział IV Karny, 

Dnia 3. 3. 1938. 

Sygn. IV. Pr. 92, 

Sąd Okręgowy ydział IV Karny 
w Krakowie na posiedzeniu niejaw- 
nym w dniu dzisiejszym, po wysłucha- 
niu wniosku Prokuratora Sądu Okre- 
gowego w Krakowie wydał następujące 

postanowienie: 

Uchyla się zarządzoną wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie 
dnia 26. 2. 1938 konfiskatę czasopisma 
„Tempo Dnia" Nr. 58 z daty 27. 2. 1938 
z powodu treści artykułu zamieszczo- 
nego na stronie 1 pt. „Zamach na Win- 
centego Witosa udaremniony* w cało- 
ści — albowiem treść tego ustępu po- 
wyższego artykułu nie zawiera zna- 
mion żadnego przestępstwa. 

(pieczęść). 

3 ine właściwe podpisy. 
Za zgodnoś Kierownik Sekretariatu. 
(podpis nieczytelny). 

* 

Wobec powyższego uchylenia kon- 
fiskaty zamieszczamy poniżej rzeczo- 
ny artykuł w całości. 


Tyle „Tempo Dnia", estety arty- 
kułu tego, a którego konfiskatę Sąd O- 
kręgowy w Krakowie uchylił, nie mo- 
gliśmy przeczytać, „poniewa konii- 
skowano go. Pod oświadczeniem red. 
„Tempa Dnia“ o „zam zeniu Tze- 
czonego artykułu w całości* widnieje 
duża, 3-szpaliowa biała plama. 


Terminologia naszych czasów 
„Kronika Polski i Świata” 

ciekawą terminologię: 
Pomarańcze — buchnął. 
Zegarek — ukradł. 
1.600 zł — zdefraudował. 
10.000 zł — sprzenie' p 
100.000 zł — nie wyliczył się. 
Milion zł — zrobił mylne posunięcie 

finansowe. 


podaje 


a dworcu w Pozna- 


s. prezydent Hoover 

niu słucha” z rożczuleniem wiarszyka po- 

witalnego, wygłoszonego przez uczennicę 
24 szkoly powszechucj. 


prawdopodobnym dokumentem 
wieckiej rzeczywistości. 

Wyszyński rozpoczął swe przemó- 
wienie od stwierdzenia, że obecny 
proces posiada historyczne znaczenie 
Gla całego świata. Znaczenie to leży 
przede wszystkim w tym, że zostały 
zdemaskowane wszystkie antybolsze- 
wickie elementy w Sowietach, a więc 
trockiści, * prawicowi- opozycjoniści, 
menszewicy, socjalni rewolucjoniści-o- 
raz nacjonaliści. Okazali się oni 
szpiegami i mordercami. 

Jest zrozumiałym — mówił: proku- 
rator — że ta banda mor! 
si być zniszezona. Na ła 
nych nie siedzą polityc. 
niarze, którzy sprzedal 
jako szpiedzy najpodlejsi z najpodlej- 
szych. Bucharin próbował wyłęać się 
ze swej bandyckiej działalności, kry- 
jąc swe zbrodnie za programy i ide- 
ologię i ubierając się w togę teorety- 
ka. Dochodzenie jednak wykazało, że 
Bucharin uprawiał tak szpiegostwo, 
jak i zdradę stanu, jak to czynił jego 
towarzysz Trocki już od lata 1921 ro- 
ku. Historyczne znaczenie procesu le- 
ży jeszcze w tvm, że cala gromada 
tych katów i morderców, którzy sie- 
dzą na ławie oskarżonych, okazała się 
również awangardą faszyzmu. W tym 
stwierdzeniu. leży wielkie znaczenie 
procesu dla międzynarodowego prole- 
tariatu, dla walki o wolność Hiszpanii 
(1), znaczenie dla całej kultury 
wilizacji oraz międzynarodowego 
i Proces śledzi z uwagą ca 
proletariat, gdyż 


s0- 


ie oskarżo- 
lecz zbrod- 


m tym  Sowiety walczą za 
prawdziwą cywilizację. Zniszczenie 
tych 21 oskarżonych może być tylko 


poczytywane jako największa zasługa 
dla kultury i ogólnego pokoju. 

W swym długim przemówieniu 
prokurator przedstawił zbrodnie po- 
szczególnych oskarżonych, podkreśla- 
jąc szczególnie zdrady stanu. Zda- 
niem prokuratora, wina oskarżonych 

zspornie udowodniona. 
tym na wyczerpujące 
zeznania samych oskarżonych. 

— Wysokość kary, która ma być 
zastosowana wobec oskarżonych, po- 
winna być najwyższa, tj rzela- 
nie. Jedynie oskarżonych ono- 
wa i kiego można by wyłą- 
nie hyli oni czynni bezpo- 
średnia w zaprzysiężeniu, lecz stali 
ra jego peryferiach. Dla tych dwóch 
ludzi prokurator zaproponował zasto- 
sowanie prawa z 2 października 1937 


T., przewidującego zamianę kary 
śmierci na więzienie 20 — 25 lat. 

Dla wszystkich pozostałych 19 o- 
rżonych Wyszyński zażądał kary 
ierci. Wyraził on przy tym zado- 
wolenie, że cała %udność sowiecka i 
wszyscy uczciwi ludzie na całej kuli 
ziemskiej stoją obok niego. 

Po przemówieniu prokuratora po- 
siedzenie zostało przerwane do piątku 
wieczora. 

Przemówienie oskarżyciela wywo- 
łało na oskarżonych wstrząsające 
wrażenie, szczególnie zaś główni o- 
skarżeni Rykow i  Bùcharin, czynili 
wrażenie zupełnie złamanych. 


| 


| 
| 


Stalina usiłowano otruć 


„Daily Mail” drukuje doniesienie z 
Wiednia, w którym opisuje, że we 
wrześniu ub. roku zaproszono do Mo- 
skwy znanego internistę wiedeńskie- 
go, prof. Eppingera, aby zbadał Stali» 
na. 


Lekarz stwierdził wtedy, że Stalin 
był stopniowo otruwany. Próbowane 
go zabić za pomocą stałego zatruwa- 
nia bibułek do papierosów, które Sta- 
in namiętnie pali. Rosyjscy lekarze 
donieśli już wtedy Eppingerowi, że 
chemikom rosyjskim udało się spre- 
parować środek chemiczny, łamiący, 
wolę „pacjenta”. Miały to być tzw. 
„pigułki prawdomówności”; ich za- 
sadniczym składnikiem miała być 
mascalina (naukowa nazwa środka 
odurzającego — red.) i heroina (po- 
orfiny — red.), podane „pa- 
w formie zastrzyków. 


W wiedeńskich kołach lekarskich 
mówią, że za pomocą tej właśnie mie- 
szaniny udało się sowieckim  „sę- 
dziom” wmówić oskarżonych. popeł- 
rienie przestępstw, o które się wszy- 
sey z zastanawiającą jednomyślno- 
ścią obwiniają. 


chodna 
cjentowi” 


Antykomunistyczne manifestacje 
na ulicach Warszawy 


Zakaz publicznej akademii żałobnej ku czci śp. Ks. Streicha 


— Uliczne manifestacje na rzecz 


Stronnictwa Narodowego 


Zebranie członków S. N. ż przemówieniem dra Bieleckiego 


Zapowiedziana na środę przez 
Stronnictwo Narodowe akademia ża- 
łobna ku czci śp. ks. Stanisława Strei- 
cha nie odbyła się wobec zakazu 
władz administracyjnych, które umo- 
tywowały to zarządzenie względami 
na niebezpieczeństwo publiczne. Po- 
nieważ ostateczne zawiadomienie wrę- 
czono zarządowi stołecznemu Stron- 
nictwa Narodowego zbyt późno, nie 
można było odwołać akademii w pra- 
sie narodowej. 

Na godzinę przed akademią do sali 
Tow. Higienicznego przy ul. Karowej 
podążać zaczęły tłumy publiczności, 
które zastały na miejscu silny oddział 
policji Odmówiono również wywie- 
szenia na drzwiach do sali zawiado- 
mienia o zakazie urządzenia akademii. 

Publiczność komentując ostatnie 
wypadki, odchadziła od sali. wznosząc 
okr: i antykomunistyczne. W czasie 
licznych manifestacyj na ulicach sto- 
licy na rzecz Stronnictwa Narodowe- 
go, policja kilkakrotnie interweniowa- 
ła aresztując szereg osób. 

Członkowie S. N. zebrali się następ- 
nie w lokalu Stronnictwa przy ulicy 
Złotej 30, w liczbie ponad 500 osób. 
Główna sala. korytarze i przy 
koje były szczelnie zapełnione. 
csób musiało odejść wobec 
miejsca. É 

Zebranie zagaił kier. organizacyjny 


braku 


S. N. na m. st. Warszawę, p. A. Gó- 
recki, po czym przemówił wiceprezes 
zarządu głównego S. N. dr Tadeusz 
Bielecki. 

Zwięzłe i mocne przemówienie dra 
Tadeusza Bieleckiego zebrani często 
przerywali oklaskami, a po referacie 
wzno! okrzy na cześć Wielkiej 
Polski i Romana Dmowskiego. Na za- 
kończenie zebrania odśpiewano Hymn 
Młodych. 

Do późnego wieczoru na ulicach 
stolicy publiczność wznosiła okrzyki 
antykomunistyczne, manifestując swe 
stanowisko narodowe. 


Skarga apelacyjna 
Maruszeczki 


(Tel. wł.). Do Sądu 
Warszawie wpłynęła 
skarga apelacyjna obrony skazanego 
na śmierć band; Maruszeczki. Obro- 
na występuje z wnioskiem o powołanie 
psychiatrów dla zbadania stanu umy- 
słowego bandyty. Maruszeczko mając 
łat 12 był już nałogowym alkoholi- 
kiem, co mają stwierdzić powołani 
przez obronę świadkowie, m. i. ojczym 
handyty, Sikora. (w) 


Przy kupnie żądaj towaru 
z marką i firmą wytwórcy 


Nikuone metody konkurencji żydowskie 


Spółka żydo-socjalistyczna ucieka się do terroru — Akcja Przeciw zakładom polskim 


v, 11. 3. — Dzięki akcji 
Stronnictwo Narodowe 
Piotrków w ostatnich latach przyjął w 
swe mury pionierów handlu wielko- 
polskiego. 

Posiadamv już zakład czapniczy, za- 
tożony przez p. H. Wawrzyniaka, sklep 
z gotowymi ubraniami p. Kosmali., 
jadłodajnie pf. „Wielkopołanka”, tec 
nika dentystycznego p, E. Ulaszewskie- 
goi wielu innvch. 

Wśród przybyłych Wielkopolan po- 


Proces żyda Frydmana A 
z Przytyka 


Warszawa 
nia wyznaczono 
nym w Lublinie 
głównych oskarżonych 
Przy u, damana, ancgo na 
karę 3 i pół roku więzienia. Wskutek 
rgi kasacyjnej obrony Sąd Najwy: 
szy uchylił wyrok, skazujący go na ka- 
rę 3 i pół roku więzienia tak, 
J ponownie no do $ 
syjnego. Jak wiadomo, F 
Ż08IA) ostatnio zwolniony z wi 
w Radomiu, gdzie przebywał dwa lata 

(w) 


(Tel, wł). Na 4 kwiet- 
w Sądzie Apelacyj- 
jednego z 
zajś w 


o 


y dman 


czesne miejsce w świecie handlowym 
zajmuje p. Józef Chojnacki. Dzięki je- 
go wytężonej pracy powstały w Piotr- 
kowie trzy jatki z wołowym mięsem, 
skutecznie wytrzymujące oszukańczą 
konkurencję żydowską. Nie tylko rzeź- 
nicy żydowscy, lecz i handlarze by- 
dłem nie mogą ścierpieć klina wielko- 
polskiego, rozsadzającego ich dotych- 
czasowy stan posiadania. Nic też 
dziwnego, że podjęta przez nich komtr- 
akcja nie gardzi żadnymi, nawet naj- 
nikczemniejszymi środkami obrony, 
nie wyłączając groźby zabicia. dzi 
utrudniają przez oszczerstwa i ins; 
nuacje zdobywanie doraźnych kred) = 
tów. Metodę tę stosuje się do ws: 
kich kupców chrześcijańskich, a już 
najbardziej do Wielkopolan, Kiedy i te 
chwyty zawo terrorem starają się 
straszyć Polaków, walczących o na- 
rodowy charakter gospodarczy Pol 
Załączony na zdjęciu list z pog 
kami w formie anonimu świadczy do- 
bitnie o metodach żydo-komuny, sto- 
sówanych w stosunku do chrześcijan. 
Pogróżki te nie zahamują jednak akcji 
narodowców. Przeciwnie! Zahartuja 
polskich kupców w walce o narodowe 

oblicze naszego życia gospodarczego. 
MOR. 


Janie. er Ehofuiabl jonk fw 2 
Ju LASY Ola duje. qe 
Ra RAZ, 
r im miesas ku. jok t eodrhou- 
sokti deebo Buc palić di 
Peitrkewa ne sipoiri 74, 


do atka- ZZA WE 
wia : Jes do płnteżenie 4 A 
jone MA i NI. 


jaki olrzymal p. Chojnac- 


„Panie majster Chojnacki, jest pan 
awcą nowej mędzy i biedy dla duża 

i ich dzieci. Paco pan osiadał w 

fak obłednjm moleściaku, jak jest Piotr- 


ków. 


Pan obd 


era nas z pracy i małych 
ekaj pan pukiś ca- 
ły z Piotrkowa ze swoimi subiektami. bo 
inaczej to kulka w leb Pana nie minie. 
Jest to ostrzeżenie No. d a beda jeszcze 


No. 2 


Piotrków. 
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13 marca 1938 — Numer 59 


KRONIKA TOMASZOWA 


Akademia żałobna. Staraniem Stron. 
Narodowego w Pabianicach w niedzielę, 
dnia 13 bm. o godz, 1230 w pot. w sali 

„ Budzińskiego przy ul. Zamkowej 1, od- 
dzie się akademia żałobna ku czci za- 
mordowanego przez komuniste Nowaka 
śp, ks. Stanislawa Streicha, prob. parafii 
Luboń pod Poznaniem. Społeczeństwo 
katolickie m. Pabianic, oraz dolegacje or- 


Przemawiać bę- 
t Krwawy posiew. komuniz- 
mu* wicepr. zarządu okręg. kpt. Grzego- 
rzak i red, Wyganowski. 

Nabożeństwo żałobne, W niedzielę, 13 
bm. o godz, 10 przed południem w kości 
le parafialnym w Łasku odprawione zo- 
stania staraniem Koła Stron. Narod. w 
Łasku nabożeństwo żałobne za spokój du- 
szy śp. ks. Streicha, zamordowanego przez 
komunistę. 

„Na Sybir". 


Uniwersytet Robotniczy 


w Łodzi w niedziclę, dnia 13 bm. w sali 
tawi 


p. Budzińskiego, ul. Zamkowa 1, w: 
4-aktową sztukę Rydla pt. 


W środę ub. od- 
nym przy ul. Pu- 
„Str Nar. Kola Pa- 
Inictwem kierownika 
N y: ie zebrania 
anie i chwilę y 
Streicha, zamordow 
nienia Służby Bożej 
z komunistę, oraz zmarłą członkinią 
śp. A. Cymermanównę. Ciekawy dobrze 
ujęty referat wygłosił prelegent z Łodzi. 
Udział członków w zebraniu był liczny, 

Liczba punktów sprzedaży papierosów 
i tytoniu została powiększona, plci 
staraniom i interwencji Zar 
Ku ców i Przemysłowców Ci ścijan w 
Pabianicach, przybył do Pabianie dyrek- 
tòr sprzedaży Zakładów Państw. Mono- 
pola Tytoniowego, celem zbadania na 
miejscu sprawy potrzeby powiększenia 
punktów sprzedaży tytoniu í papierosów. 
W następstwie tego udzielono jeszcze do- 
datkowo 18 zezwoleń na sprzedaż tych ar- 
tykułów i uzupełniono zezwolenia doda- 
niem tytoniu wzgl. papierosów. 

„Przerwa w dostawie prądu, W nie- 
dzielę, dnia 13 bm. w godzinach ad 5 rano 
do 10 przed południem nastąpi przerwa 
w dostawie prądu na całe miasto wskii- 
tek przeprowadzenia niezbednych na- 
Praw w sieciach i olektrowni. 


KRONIKA ZCIERZA 
R aS 


Na Sybir. W niedzielę, dnia 20 b 
E r ę, 20 bm. o 
godz. $ Po poludniu w. sali Tow. śpiew: 
rzy ul. Piłsudskiego 17, sekcja drama- 
pray al pils go 17, sekcja drama 
dzi odegra 4 


pod p 
p. Każmier 
uczczono pi 
pamięć śp. k 
nego w czasie 
p 


sytotu Narodowego w Ło- 
r Ktową sztukę Rydla pod 
Ra „Na Roda Bilety w przeds IE 
ży w agenturze „Orędównika* prz icy 
EPAL 37. Rek: 

alne zebranie Cechu Rzeźnicko.Pie. 
karskiego, W sobotę, dnia 12 bm. o godz. 
19 w pierwszym terminie, o godz. 20 w 
drugim terminie w lokalu przy ul Ka. 
Piotra „Skargi 5 odbedzie się walne roczne 
zebranie członków Chr: ścijańskiego Ce- 
chu Rzeźniczo-Pickarskiego 


XRONIKA PABIANIC 
| OE SSN 


Wyzysk w żydowskiej fabryce dykty. 
Robotnicy zatrudnieni w fabryco dykty 
Gutmana w Tomaszowie zwrócili się do 
związku budowlanego z prośbą o podję- 
cie starań, celem unormowania warun- 
ków pracy i podwyższenia zarobków, Ro- 
botnicy w powyższej fabryce pracują w 
warunkach autysanitarnych, zarabiając 
dziennie najwyżej 1,80 zł, Sprawa powyż- 
szą zajął się inspektor pracy. 

„Brudy w plekarniach żydowskich, Ko- 
misja sanitarno-lekarska, przeprowadz 
jąc lustrację piekarń, stwierdziła antysa- 
nitarny stan w ki ydowskich piekar- 
niach, których właścicieli pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej, 

O umowę zbiorową w przemyśle pie- 
karskim., W bież. tygodniu odbędzie się 
pod przewodnictwem inspektora pracy 
konferencja wl li piekari z pracow- 
nikami, celem zawarcia umowy zbioro- 
wej, Czeladnicy pickarscy żądają podzia- 
lub piekarń na kategorie i w zależności od 
tego ustalenia nowych płac. 


Nowa porażka socjalistów 


Demagogia i tym razem zawiodła 


Fiasko „strajku politycznego“ — Przemysłowcy nie godzą się na podwyższenie płac ` 


kotoniarzom — 


Łódź, 11. 3. — Dwugodzinny strajk 
demonstracyjny, proklamowany przez 
związek socjalistyczny, a ze względu 
na obawę przelicytowania skwapliwie 
poparty przez NPR-owską „Pracę” i 
Ch. Z. Z. oraz częściowo przez „Sana- 
ne" Zjednoczenie Polskich Związ- 
ków Zawodowych, mimo tak licznego 
kompletu zakończył się kompromitu- 


jąco wskazując, że przechwałki socja- 
listów o wpływach na masy robotni- 
cze nie znajdują uzasadnienia w prak- 
tyce. 

Wszystkie większe zakłady przemy- 
słu włókienniczego, jak Scheibler i 
Grohmann, Widzewska Manufaktura, 
Poznański, Eitingon, Keller itd, były 
czynne. Strajk częściowo tylko objął 


Ludzie, których żywi śmietnik 


W roku dwudziestym odzyskania niepodległości 


11.3. Na krańcach miasta, 
na bezpańskich polach, nieurodzaj- 
nych ugorach ciągną się śmietniki, 
jakby wiankiem otaczając miasto. 

Na te śmietniska codziennie wiel- 
kie miasto wypluwa ze swej gardzieli 
to, czego nie zdoła przetrawić, spadłe 
ze stołu pańskiego rosztki uczty, wyla- 
ne z kuchen wraz z pomyjami kości i 
odpadki, wyrzucone, niepotrzebne już 
nikomu łachmany, zbrukany papier, 
połamane naczynia, żelastwo, pudeł- 
ka, potuczone szko, niedopałki papie- 
rosów, wszystko to, co zebrano w 
śmietnikach poszczególnych domów, 
co już zostało sprzątnięte przez han- 
dlarzy starzyzną,  bobrujących co- 
dziennie w łódzkich smrodliwych 
śmietnikach i uznane przez nich za 
niezdatne do użytku. 

Codziennie późną już nocą, na te 
śmietniska zwozi się wyplute przez 
wielkie miasto odpadki i zrzuca się 
z dala od osiedli ludzkich, by smro- 
dem nie zatruwały powietrza. A ra- 
no każdego dnia rzucają się na te gó- 


ry śmieci ludzie, wypełzii ze swych 
nor, wilgotnych, ponurych, z wyga- 
słych palenisk cegielni, z ziemnych 


kopanych w polu, z poddaszy, 
łapczywie 


NOP, WY 
z stiteren, z przytułku i 


rzucają się na odpadki wielkiego mi- 
lionowego miasta. 
Star i 


i brudnymi, 
ierzęta ręka- 
wdzierają 


kobiety, dzi 
wionymi, jak u z 
mi, rozdrapują śmietnik, 


Na śmietn 


D - 
Nz 
wystę 


isku wielkiego miasta ludzie jak szczury po 


się w jego głąb i poszukują tam „skar- 
bów”, które porzucili bogatsi i bar 
dziej syci od nich. 

Wyciągają zakwitłe już pleśnią ka- 
wałki chleba, przemarzłe zgniłe karto- 
fle, łupiny, gdy się to przegotuje i 
przyrządzi, może będzie z tego... „o- 
biad“. 

Wyciągają przėgnily łachman, po- 
darte zniszczone rękawiczki, ścierki, 
szmaty, rozlazłe buty. To na użytek 
własny. Znajdzie się jeszcze jakiś kā- 
wałek żelaza, pudełko niezbyt zni- 
szczone, czasem garnek zdatny je- 
szcze do użytku. Zanosi się to do 
hurtownika szmąciarza i za grósze 
sprzedaje. 

Niejednokrotnie na śmietnisku po- 
wstanie bójka, o łachmań, o kawałek 
węgla. Blysną wtedy zle nienawist- 
ne oczy, zatoczy łuk w powietrzu mo- 
tyka i spadnie silnym ciosem na gło- 
wę przeciwnika, wtedy krew zaczer- 
wieni się na zgnilym śmietnisku mia- 
sta. Człowiek głodny — jest jak pies, 
nie pozwoli sobie wydrzeć ochłapu, 
który stanowi o jego życiu. 

Do późnego wieczora gmera się ro- 
bak ludzki na ohydnym śmietnisku. 
Tu znajduje odpadki, którę pozwalają 

i ś żyć... dzień. 


mu jakoś przeż; 

vstko jest tak ra- 
gamy panie tego, Pol- 
konsolidacja, rozmach... 


skę wzwyż, 
Ano tak. 


umrzeć z głodu, 


Zwalczamy czy popieramy bezrobocie? 


Dajmy nowym polskim kupcom możność rozwoju warszta- 
tów, a nie paraliżmujmy twórczych wysilków 


Łódź, 11.8. Potężny prąd uświa- 
domienia narodowego, przenikający 
coraz wszechstronniej polskie życie, 
sprzyja wykrystalizowywaniu się ro- 
dzimej warstwy kupieckiej, wypiera- 
jącej element obcy z placówek handlo- 
wych. 

Polska warstwa kupiecka rozrasta 
się dzięki dopływowi nowych sił ludo- 
wych, inteligenckich, Napływa żywioł 
bezsprzecznie zdolny i pełen zapału, 
ale w większości wypadków nie posia- 
dający przygotowania  kupieckiego. 
Polski chłop czy bezrobotny, stawiają- 
cy stragan na miejskim rynku, były 
urzędnik, zakładający sklep — naby- 
wają doświadczenia kupieckiego do- 
piero w bezpośredniej walce konkuren- 
cyjnej z Żydem, uczą się częstokroć na 
własnych błędach. . 


Nowe kadry polskiego kupiectwa 
wykształcają się w ogniu walki życio- 
wej. I czyż powinno się stosować wo- 
bec tych nowych kupców wszelkie ry- 
gory karne, jeśli nie dopełnią tych czy 
innych formalności? Przecież pominię- 
cie którejś z licznych formalności ze 
strony kupca, który nie miał możności 
poznać wszelkich zakamarków biuro- 
kratyzmu, nie wypływa ze złej woli, 

Czyż nie byłoby dobrze w wypadku 

takiego niezawinionego zaniedbania 
zwrócić najpierw uwagę nowemu kup- 
cowi na konieczność dopełnienia tej 
czy innej czynności, obowiązku, wyni- 
ż istniejących przepisów 
a rygory i sankcje karne 
stosować dopiero wówczas, kiedy za- 
monitowany nie wykona otrzymanego 
polecenia? 


A tu niestety, jak nam donoszą z 
wielu stron, mandaty karne nakłada 
się bez żadnego uprzedzenia. I taki no- 
wy kupiec, co to przeważnie rozpoczy- 
na z kilkudziesięciu czy kilkuset zło- 
tymi, zasypany bywa rozmaitymi ka- 
rami, 

Czy takie postępowanie zachęca o- 
bywateli do pracy? Czy takie metody 
wpływają korzystnie na zmniejszenie 
się bezrobocia? 

Polskie społeczeństwo pragnie, aby 
kupieckie wysiłki chłopa, bezrobotne- 
go znajdowały oparcie u starszych, do- 
świadczonych braci, zajmujących po- 
sterunki urzędnicze. Tylko stwarzania 
właściwych warunków rozwoju dla 
nowych polskich warsztatów przyczy- 
nia się do zmniejszenia bezrobocia. A 
czynniki nadrzędne powołane są prze- 
cież do walki z bezrobociem, a nie do 
zwiększania szeregów bezrobotnych. 

(i. w.) 


Własne kolonie — 
to zanik bezrobocia 


Robotnicy Heblera interweniu ją u starosty 


szereg średnich zakładów, tak, że ogó- 
łem na terenie Łodzi przystąpiło do 
strajku — i to głównie z uwagi na Sto- 
sowanie represyj — ok. 40 pct ogólnej 
liczby włókniarzy. 

Przebieg strajku dosadnie wykazał, 
że robotnicy niezbyt kwapią się do 
strajku w obronie demagogicznych ha- 
seł socjalistów i.ich kompanów. Jak 
wiadomo, strajkowi politycznemu sò- 
cjalistów przeciwstawiła się „Praca 
Polska". 

W dniu wczorajszym w okręgowym 
inspektoracie pracy odbyła się konfe- 
rencja — pierwsza od chwili prokla- 
mowania strajku w celu zawarcia 
układu dla robotników przemysłu poń- 
czoszniczo-okrągłego. 

Konferencja nie doprowadziła do 
żadnego porozumienia, albowiem prze- 
mysłowcy nie zgodzili się na żadną 
podwyżkę płac, a ze strony robotniczej 
nadal podtrzymano żądanie 15 pet pod- 
wyżki. Strajk trwa, jednak około po- 
łowa robotników nie strajkuje. 

Robotnicy przemysłu budowlanego 
podejmują akcję o nowy układ zbioro- 
wy, albowiem dotychczasowa umowa 
zbiorowa, w związku z jej wypowie- 
dzeniem, kończy się 31 bm. Na nie- 
dzielę 13 bm. zwołano do sali przy ul. 
Kilińskiego 123 walne zgromadzenie 
robotników przemysłu budowlanego, 
które poweźmie uchwały o dalszej ak- 
cji. 

Strajk szewców na ręcznych robo- 
tach w ciągu dnia wczorajszego roz- 
szerzył się, albowiem zwiększyła się 
ilość warsztatów i składów, które oku- 
powano. Na razie żadnych rokowań 
nie podjęto. Pracodawcy zgodzili się na 
rozstrzygnięcie sporu przez arbitraź 
na co dotychczas strajkujący nie u- 
dzielili odpowiedzi, 

W Ozorkowie odbyła się konferen- 
cja pod przewodnictwem inspektora 
pracy z Łodzi. W rezultacie zawarta 
umowę z szewcami-chalupnikami na 
okres półroczny, Szewcy na mocy u- 
mowy uzyskali podwyżkę płac od 20 
do 51 pet. aw | 

W dniu 10 bm. do starosty grodz- 


kiego przybyła delegacja robotników 
niezrzeszonych z firmy Haebler i 
wskazała, że występuje w imieniu 


większości robotników (550 na ogólną 
liczbę 850), którzy nie solidaryzują się 
z akcją strajkową i nie okupują fa- 
bryki. Delegacja wskazała, że robot- 
nicy znajdują się w opłakanym stanie, 
wskutek przewlekania strajku i że z 
każdym dniem sytuacja ich pogarsza 
się, a dalsze przeciąganie strajku mo- 
że doprowadzić do tego, że fabryka 
całkowicie zostanie unieruchomiona. 
Delegacja prosiła, aby starosta inter- 
weniował i umożliwił uruchomienie 
fabryki przez usunięcie 300 okupują- 


cych mury fabryki. Zaznaczyć nale- 
ży, że fabrykę okupują wyłącznie zwo- 
lennicy socjalistycznych związków, 


które w ten sposób działają na szko- 
dę robotników. 

W Inspektoracie Pracy na 15 bm. 
zwołana została konferencja ze syndy- 
kiem masy upadłości Boryszewska 
Manufaktura, adw. Zalewskim, celem 
omówienia sprawy uruchomienia 
wspomnianej fabryki i zatrudnienia 
robotników w liczbie około 300, 

W inspektoracie Pracy na 14 bm. 
zwołano konferencję celem zawarcia 
układu dla pracowników umysłowych 
pee Przemysłu Gumowego „Gen- 

ema 


azasem się znajdzie zoschłą skórke chle- 
ba albo garnek, w którym można jeszcze 
£oś ugotować 
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Adres redakcji i administracji w todi 


Piotrkowska 91 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują sptekl: Kasperkle- 
wicz Zgierska 54. Rychter i Łoboda, 11 Listo- 
pada 86, Zundelewicz (Żyd), Piotrkowska 25, 
dojarski 1 Schatz, Przejazd 19, Rytel, Kopere 
nika 26, Lipiec (żyd), Piotrkowska 198, Kowal 
ski 1 S-ka, Rzgowska 147. 


Pogotowie miejskie 102-90, 
Pogotowie P, O. K. 10240, 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 
Straż ogniowa 8. 


TEATRY 


Teatr Polski — „Nieboska komedia". 
Meatr Kameralny — „Figle Skapena", 
Teatr Popularny — „Oj mężczyźni, mężczy- 


śni”. 
KINA 
Capitol — „Więzy miłości" 
Corso — o świcie" | „Sam na nam”, 


wi 
Ikar — „Zaginione miasto" i „Bolek I Lo" 


lej, 

r z Nowolipek". 
iatowy-Slońce — „Nie zapomnij o mnie" 
E „Całe miasto o tym mówi”, 


Palace — „Dziewczę z temperamentem", 
Przedwiośn Władca”, 

Rialto — 

Stylowy — 


KRONIKA MIEJSCOWA 


„Koncerty“ przed kościołem. Z kół 
czytelników otrzymujemy informacje, że 
w niedziele w godzinach, kiedy w koście+ 
a odprawia się nabożeństwo 
jewicza gromadzą się uliczne 
estry, Które grą zakłócają spokój i 
powa „,Wierni zwracają uwagę, że na 
łość należałoby zapobiec wystepom 
str ulicznych w czasie nabożeństw. 
Podając to do wiadomości, że swej. stro- 
ny pragniemy zaznaczyć. że w całej roz- 
ciągłości rozumiemy ciężkie położenie u- 
licznych muzykantów, którzy w ciężkich 
niejednokrotnie warunkach grą na ulicy 
zdobywają suchy kawałek chleba, tym 
niemniej uważamy, żę w czasie nabo- 
żeństw należałoby się wstrzymać z pro- 
dukcjami muzycznymi, przynajmniej. w 
obrebie kościołów. 

Skargi mieszkańców ul. Szklanej. — 
Plagą ul. Szklanej, ostatnio uporządko- 
wanej przez mągistrta, jest śmietnik, mje- 
szczący sią na placu Żyda Zeldowicza, W 
okresie zimy zwozi się na ten plac śnieg 
i wszelkie eci, Gdy nastanie wiosna, 
wskutek gnicia odpadków cała ulica jest 
zatruwana nieznośnymi wyziewami. Mo- 
2e by magistrat zmusił Żyda do uporząd- 
kowania swej pososji? 

Przymus remontu Łodzi, Władze bu- 
dowlane, przeprowadzając kontrolę nie- 
ruchomoś lają nakazy przeprowa- 
dzenia koniecznych napraw. Ponieważ z 
ub. roku pozostał szereg takich zarządzeń 
niewykonanych, a odroczonych, obecnie 
wystosowane zostały ponowne nakazy z 
zastrzeżeniem jednak, iż w razie nieprze- 
prowadzenia remontu w terminie wskaza- 
nym, remont zostanie przeprowadzony 

lze nadzorcze budowlane na 
iciela. 
5 w dziale przyłączeń nierucho- 
rości do sieci kanalizacyjnej, w odniesie- 
niu do tych właścicieli, którzy nierucho- 
mości swych w terminie wskazanym nie 
p czyli w roku bież, zostanie zasto- 
sówany przymus. 


ZE ŚWIATA PRACY 

Skargi wyzyskiwanych pracowników. 
Związek kolnorów 1 kuchmistrzów wystą- 
pił do Inspektoratu Pracy ze skarzą prze- 
ciw właścicielom żydowskiej Kawiarni 
Europejskiej (Piotrkowska 11), wskazując 
że wbrew zawartej w czerwcu 1837 r. u- 
mowie zbiorowej, właściciele kawiarni 
obniżają zarobki robotników f pracowni- 
ków. Sprawa została skierowana do re- 
teratu karnego przy Inspekcji Pracy, gdzie 
wkrótce ma odhyć się rozprawa, 

W Sądzie Okręgowym w Łodzi w wy- 
dziale karno-administracyjnym odbyło się 
27 spraw różnych pracodawców, którzy 
referat karny sk; 
ry grzywny lub aresztu za różne wykro+ 
ia, jak zatrudnianie robotników i 
cowników w niedziele i godziny nadlicz- 
bewe, obniżanie plac, brak książeczek ob: 
rachunkowych, nie ubezpieczanie pracow- 
ników itd. W większości wypadków orze: 
czenia referatu karnego zostały zatwier- 
dzone. 

Kelnerzy i kuchmistrze podejmują wal. 
kę o nowy układ zbiorowy, W białej sa- 
li hotelu Manteuffla od się ogólne ze- 
hranie k ów i kuchmistrzów, póświ: 
cone omówieniu kwestii zawarcia nowej 
umowy zbiorowej, ulbowiem dotychcza= 


[izaen speed: 


dom 


Roboty publiczne w woj. łódzkim 


Kredyty z Funduszu Pracy 


Łódź, 11. 3. — Na prowadzenie ro- 
bót publicznych w r. 1938 na terenie 
woj. łódzkiego z kredytów Funduszu 
Pracy przyznano 8.403.425 zł, w tym 
dotacyj — 5.188.000 zł, pożyczek — 
3.215.425 zł. 

Z powyższych kredytów przyznano 
stosowne kredyty dla: miasta Łodzi — 
na prowadzenie robót wodociągowych, 
kanalizacyjnych, ulicznych, regulacji 
rzek i budowę parku. 

Dla miasta Tomaszowa Maz. — na 
prowadzenie robót ulicznych, regula- 
cję rzeki Wolbórki i budowę parku 
„Niebieskie Źródła”; dla miasta Piotr- 


kowa Tryb. — na prowadzenie robót 
ulicznych, wodociągowych i kanaliza- 
cyjnych. 


Dla Pabianic — na prowadzenie ro- 
bót kanalizacyjnych, ulicznych i przy- 
gotowanie terenów pod ogródki dział- 
kowe; dla Zgierza — na prowadzenie 
robót ulicznych, kanalizacyjnych i rep. 
rzeki Bzury; dla Radomska — na pro- 


Zaułki polskiej 


14 osób gnieździ 


Łódź, 11 Franciszek Borow- 
y przedwojenny działacz niepodle- 
głościowy, zesłany w głąb Rosji za 
walkę o niepodległość, b. ochotnik 
wojsk polskich, jednym słowem czło- 
wiek, który dobrze spełnił j obo- 
wiązek wobec ojczyzny, dziś żyje w 


1 tysięcy tych 
którzy nie 
, borykają się z 
ami, proszą o pra- 
ce która jest, ale dla innych, bardziej 
zasłużonych tzn. mają: protekcje. 

Borowczyk jest dziś już niezdolny 
do pracy, mimo to pracuje, jako przę- 


14 osób w jednej suterenie, 


wadzenie robót ulicznych i budowę 
targowicy. 

Dla Rudy Pabianickiej, Sieradza. 
Ozorkowa, Głowna i Wielunia — na 
prowadzenie robót ulicznych; dla Po- 
wiatowego Związku Samorządowego 
Łódzkiego i Brzezińskiego — na budo- 
wę dróg oraz Urzędowi Wojewódzkie- 
mu Łódzkiemu — na regulację rzek. 

Wreszcie przyznano mniejszym mia- 
stom na terenie województwa kredyty 
—na prowadzenie robót ulicznych, bu- 
dowę targowic itp. 

Prócz kredytu Funduszu Pracy, 
przyznanego na wykonanie wymienio- 
nych robót, będą uruchomione wkłady 
własne zarządów miejskich w wysoko- 
ści 2.200.000 zł, 

Niezależnie od powyższych kredy- 
tów na roboty publiczne na terenie wo- 
jewództwa łódzkiego będa uruchomio- 
ne kredyty resortowe Ministerstwa Ko- 
munikacji, Ministerstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych itp. 


nędzy w Łodzi 


się w shkterynie 


dzalnik, zarabiając tygodniowo około 
6 zł. Z tego musi utrzymać rodzinę, 
składającą się z pięcioro osób. Jakie 
jest życie tych ludzi nie trzeba spe- 
jalnie podkreślać. 

Mieszka on przy ul. Łagiewnickiej 
90 w suterynie, jako sublokator. W 
zatęchłej, ponurej norze, pełnej wilgo- 


ci mieszka aż 14 osób. W tych w: 
runkach żyje i wychowuje swe dzieci 
b. działacz niepodległościowy, b. o- 
chotnik, dziś już zrujnowany na zdro- 
wiu, rozpaczliwie borykający się z nę- 
dzą. iedzą cośkolwiek o tym 
tzw. czynniki miarodajne? 


Zatruwali konsumentów skażoną solą 


« 3, — W Sądzi 
y w dniu wczor: m za- 
kończyła się sprawa przeciw żydow- 
skiemu małżeństwu Abramowi i Łaji 
Neumanom, właścicielom składu soli 
przy ul. 11 Listopada 42. 

W sierpniu 1937 r. przeprowadzono 


Okręgo- 


rewizję w składzie Neumanów i zna- 
leziono 8 worków skażonej soli kąpie- 
lowej i technicznej, którą Neumanowie 
mieszali z solą jadalną i sprzedawali 
następnie jako sól ginalną kuchen- 
ną, na czym zarabiali grubo, nie ba- 
cząc, że spożywanie skażonej soli mo+ 


że mieć fatalne następstwa dla zdro- 
wia spożywających. 

Ustalono, że Neumanowie prowa- 
dzili swój proceder od dwóch lat i w 
tym okresie sprzedali ponad 25.000 
kg soli. 

Sad skazał Abrama Neumana na 
16.200 zł grzywny z zamianą na 162 dni 
aresztu, Łaję Neuman zaś na 4.860 zł 
grzywny z zamianą na 48 dni aresztu. 


Aresztowanie 
zbiegłych przestępców 


Łódź, 11. 3. — Przed kilku dniami 
w Sądzie Grodzkim w Łodzi odbyła się 
rozprawa przeciw szajce rabusiów, 
który nie tylko na ulicach, ale i w mies 
szkaniach napadali na spokojnych o% 
bywateli i wymuszali pod grożhą noża 
pieniądze na wódkę. 

Skazani zostali Mielczarek na 1 rok, 
Szkobel Józef i Mieczysław Wesoły na 
półtora roku więzienia i Bronisław Re- 
szke na 1 rok więzienia. Przed ogło+ 
szeniem wyroku skazującego Reszke; 
Wesoły i Szkobel zbiegli, wobec czego 
wysłano za nimi listy gończe. 

Wczoraj policja ujęła Szkobla i Re+ 
szkego, których osadzono w więzieniu: 
Za Wesołym, który ukrywa się, PO- 
szukiwania trwają. 


śmierć 
pod kołami samochodu ` 


Łódź, 11. 3. W Rudzie Pabianice 
kiej został najechany przez samochód 
ciężarowy nieznany mężczyzna liczą» 
cy 32—34 lata, będący w stanie pija* 
nym. Ranny MESA uszkodzeń 

arł w drodze do szpitala. 
ngeras dochodzeń ustalono, że de- 
nat wyszedł zza wozu i wpadł pod 
samochód znienacka, tak, że szofer 
nie mógł zatrzymać rózpędzonego wo 
zu 


"Nazwiska zabitego na razie nie u- 
stalono. 


żydowskie bujdy 


Łódź, 10. 3, — Łódzka prasa ży= 
dowska podała ostatnio świadomie 
nieścisłą wiadomość, jakoby Stronnic- 
two Narodowe wniosło szereg popra- 
wek i sprzeciwów odnośnie nowego 
preliminarza budżetowego miasta 
Łodzi, 

Jesteśmy upoważnieni do stwierdze- 
nia, że Stronnictwo Narodowe w Łodzi 
budżetem, opracowanym przez tymcza- 
sowych rządców w magistracie m. Ło- 
dzi, nie zajmowało się. W związku z 
tym żadnego oficjalnego stanowiska 
nie zajęło. 

Ws 


stkie zatem wiadomości, kol- 
portowane przez pisma żydowskie, na- 
leżv traktować jako zwyczajne kaczki, 
plotki i nieudałe dowcipy, zrodzone w 
mózgach żydowskich. 


Samobójstwo 
55-letniej kobiety 


Katowice (AJS). Wczoraj nad 
ranem popelniła samobójstwo wiesza- 
jąc się na haku w stodole 55-letnia 
Jadwiga Pustelnik ze Studzienia (pow: 
pszczyński). Denatkę znalazł w dwie 
godziny później mąż, jednak wszelkie 
zabiegi ratownicze okazały się bez- 
skuteczne. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku był rozstrój nerwowy. 


A 


sowa zawarta w czerwcu 1837 T. kończy 
się wkrótce. Zebranie wyraziło zaufanie 

isji międzyzwiązkowej, która skutecz- 
nie przeprowadziła sprawę poprawek do 
układu obecnego i upoważnila komisję do 
prowhdzenia dalszych rokowań o nowy 
układ zbiorowy. 

Poprawa w stanie zatrudnienia. O- 
statnie sprawozdania wykazują, że w 
średnim przemyśle włókienniczym nastą- 
piło wydatne powiększenie stanu zatrud: 
nienia. Ogółem w 101 fabrykach zatrud- 
nionych było 12.356 robotników ti. prze- 
ciętnie o 1000 więcej niż w roku ub. o tej 
porze. Wskazać ponadto należy, że 82 fa- 
bryki (10,212 robotników) pracowało pr 
pelne 6 dni, a dalszych 10 fabryk (1. 
robotników), przez 5 dni w tygodniu. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Pożar. W mieszkaniu S. Kochockiezga 
przy ul. 6 rpnia 12 wybuchł pożar. Mia- 
nowicie skutek wadliwej konstrukcji 
przewodu kominowego zajeła się belka w 
suficie. Na pomoc przybył 6 pluton straży, 
który po krótkiej akcji, pożar stłumił. 

Samobójstwo. Na strychu domu przy 
ul. Nowogrodzkiej 19 popełnił samobój- 


j, s odbiorem w agenturach 2.35 sl. Za 
doplata, Na pocstach i m listonossów 
a przyjmoje zamówić sg ko 
alko: i. — Pod opaską w Pi 
Akcyjna. Poznań. św. Marcin 
awra 


rzerzkód w zakladnie, strajków |! 
czonyci 


lat 
Spółka 


domu Bronisław Ba- 
t się na sznurze umo- 
cowanym na belce. Denata znaleziono 
już nieżywego. Zwłoki zabezpieczono na 
miejscu, Przyczyny samobójstwa nie u- 
stalono. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Ceny ma targowiskach. Wczorajszy 
targ wykazał nieznaczny spadek cen na 
niektóre artykuły wiejskie. Za masło na- 
dal płacono od 440 zł wzwyż za kg. Po- 
dobnie drogie byly inne artykuły nabia- 
łowe, co tłumaczy się słabą podażą i bra- 
kiera paszy. Jaja spadły do zł 1,10 za 
mende| (kg 1,30), ceny innych artykułów 
na ogół bez zmian. Ziemniaki, buraki i 
marchew wskutek zwiększenia podaży 
staniały przeciętnie o 50 groszy na korcu. 
W godzinach rannych komisja z ramienia 
władzy administracyjnej przeprowadziła 
kontrolę targowisk 1 w kilkunastu wy- 
padkach za nieujawnienie cen sporządziła 
sprzedawcom dorażne mandaty karne. 


DZIEŃ W ŁODZI 


— Patrol wywiadowców wydziału śledczego 
zauważył trzech osobników, którzy zakradli się 
na posesję przy ul. Sienkiewicza 64 | ustlowali 


stwo lokator teg 
liński, który powi 


Poznań, św. Ma 
Centrala gór. 4.51. 513 e, 
Redaktor odpowiedzialny J: 


Łodzi odpowiada Wiadyetaw Macig 
Leśniewicz z Poznania. 


włamać się dò skladu. Włamywaczy zatrzymano 
acym uczynku, zatrzymanymł okazali się 


el Śwlerkowski (Wolhorska 30), Ch. Rodo 
wiez (Lutomierska 5) i Hersz Bozźnik (Żabia 9), 
wszyscy trzej znani I karani słodzi Zatrzye 
manych osadzono w wiezieniu, 


— W parku miejskim Staszica zatrzymano 
Józefa Siemińskiego (Cegielninna 98) na kra- 
dzieży 29 żelaznych słupków, okalających trawe 
nik 

— Alfred Teodor Lessig (Nawrot 22) | Al- 
fred Lamhard (Lipowa 68) w st podchmie- 
lonym wszczęli na ul. Piotrkowskiej 80 awan- 
turę i zdemolowali szyld firmy Ryszard Rase 
sing, Obu awanturników zatrzymała policja. 

— Stanisław Gabara (Przejazd 2% _ zamel- 
dowal, że syn jego M-letni Stanisław Henr 
skradł 10 zł w gotówce i brylancik wartos 
zlotych i zbiegł z domu w nieznanym kierunku. 
Do Chany Horowicz (Zamenhof 1% 
przybył jakiś osobnik (Żyd) i zawiadomił, ża 
powraca z Palestyny | przywiózł od brata Ho: 
rowieżówej paczką, którą należy wykupić za 15 
złotych. Po otrzymaniu pieniedzy osobnik ulot- 
nil się, 

— We fabryce firmy Doktorczyk przy ul. 
Piotrkowskiej 167 ulegl w czasie pracy wypad- 
kowi robotnik 29-letni Antoni Samborski (0- 
dyńca 18), Samborski odniósł złamanie ręki i 
inne ciężkie obrnżenia cinla. Rannezo pogoto* 
wie ratunkowe przewlozło do szpitala. 


10. P. K. O. Pomań 200149, Telefony centrali: 40-72. 14-76, 
Kods 19 oraz w 

Plazak s Poznania. Za 
tods, Piotrkowska 31, — Za ogloszenia | rer! my: Anton. 


niedziele i świeta: 40-79 14-76. 83-07 


fndomości i artykuły z m. 


I» rd: ęt ie od iad: doat Y 
Aa a D OPOS za «rcznie pisma. 2 abonenci nie mają prawa domagania sie nledostar- 


dnia 1$ marca 1938 — Numer 59 


dalsze słowo 10 groszy, 5 
i, w, z, a = każde stanowi 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 


liczb = jedno słowo, 
1 słowo. Jedno ogło- 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 


5 nagłówkowych. 


OLEJNE PORTRETY 


k z natury wiernie. podobne, | p, 


Już po 17 zł w/g fotografii j 
graz tanio i hezkonkurencyj. 
solidnie, uczciwie i a 


mie obrazy kościelne i inne, 
rtystycznie wykonuje 


J. Krawczyk, Kraków, Obopólna nr. 13 


sg 427/8 


(Szereg listów z pochwałami 


uznaniem). 


R 1 DOMY-PARCELE | 


Dom 
piotrowy, T mórg ogrodu 8.300 — 
wplaty 4.500, dochód 1 650. Bloch 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego) 


Kamienica 


4oskonalym stanie. przy rynku, 
2 okna wystawowo, ladne miesz! 
anie sprzedam. Dogodne warun- 
Walkowink, Wolsztyn. 
p sg 


aga zuretłe dake, rza: 


, kosztorysy. przyjmuję kierow- 
aictwo robót, Maczka, Wrzesnia. 
iedle, tel. 14 n 766% 


Dom 
piotrowy.. skład, ziemia, chlew 
odola, wielka kościelna wieś — 
nio %.500,— Otręba, Jarocin — 
ilińskiego: 2. zd 90147 

> Dom 
8 pokoi, ogród, światło. woda — 
sprzedam. Wplata 9.000,— reszte 


wymieszkam. Dębiec. Adres Öre- 
downik, Poznań zd $1 683 


5 Dom 

piętrowy, nowy, 4 lokatorów — 

Prz tramwaju 14.500, 

000, — Boch, Pi 

Marcinkowskieko 
zd 91 843 


f _ Dom 
nadający się na handel paszy — 
węgli, dworcu, szosie. cegielnie 
sprzedam tanio. Adres wskaże 
rędownik, Poznań zd 91841 


s iy Dom 
piekarnia przepisowa, zabudowa- 
mie masywne. miasteczku, rynku 

|—, spiesznie sprzedam. No- 
wak, Poznań Świety Marcin 
zd 91 926 3 


Kierownik 
wspólnik na prowincje do dro- 
karni w peinym biegu potrzebny 
zaraz. Zgłoszenia do Orędownika 
Poznań zd $1 322 


Wspólnika 
(ezki) poszukuje. pewny kanensżo- 
mowany bezkonkurencyjny inte- 
es. por kszenie. gwarancja 
zupelna, kapital 3000 pierwszer 


odsprzedam. Zzlosi $ Guhr. 
Ostrów Wlkp. *, 0% a S1sż 


Kg 


Panna 
lat 46, posiadająca 3.000 wypra- 
we szuka męża, stalej posadzie! 
do .50, Oferty Orędownik, 1o- 
znań zd 91 802 


|| 7. SPRZEDAŻE z 


Skład 


kolonialny z towarem. magiel, 2 
pokoje, kuchnia. Egzystencja za 
pewniona. sprzedam. Adres Ore- 
downik, Poznań zd 91356 


Parcelę 
1800 5 minut od dworca 
Antoninek, ładne położenie — 
sprzedam tanio . Oferty Orędow- 
nik, Poznań zd 1583 


Składnicę 


węgla z powodu wyjazdu tanio 
sprzedam.  Wskaże Oredowmi 
bznań za 80248 


Skład 
kompletnym urządzeniem bra: 
winno - kolonialnej. centrum Ra- 
lszą tanio oddam. Kalisz. plac 

Listopada 10. Si 


mtr, 


Młockarkę 


sztyftówkę wytrzasaczom j 

wa sprzedam tanio. 

kowal, Otorowo. pow. 
zd 90781 


Skład 


nabiału. śródmieśoiu. dobrze pro- 
porujący. powodu przej in-| 
nego przedsiebiorstwa Spr; | 
cena 8.000, Oferty Orędownik — 
Poznań zd 92015 


k no- 


motuly. 


Ogłoszenia 


Ogłoszenia przy 


Rierwszeń- |; 
stwo samotnym. możliwie potem || 


Biachnierok, | K 


(majwyżej 100 słów, w tym 5 


Reprezentacja 


Motocykli 


Phänomep — |*; 


> Wulgum = 


er 
Triumph = 
motorem 


jen. | — 
wiątt lektryczn: Rejestra- 
"ja Jak rower tanio sprzedaje 
Wul . Gum 
Poznań Wielkie Garbary 8 
Pg 2560-1-50,1334 


Skład 
cukrów, owoców w śródmieściu. 
powód budowa. sprzedam zaraz. 
Adres Orędownik, Poznań 


zd 9TBSI 
$ Prasę 

piekarska, talerzowa w dobrym 
stanie sprzedam korzystnie. Źglo- 
szenią Marian Kapuści Po- 


fski, © 
gorzela, Rynek 34, zd 51500 


Gukiernię | 
sprzedam bez konkurencji, po 
wód stosunki rodzinne. Konin, 
3 Maja % b, za D2031 

Parcele 
3 mörg. nowy budynek. przy 
dworcu, Panienka zaraz sprze- 


dam, Zgłoszenia Nowak, Jà 
cin, Piłsudskiego 14. n 8154 


Skład 


Śródmieście Tarnowa, artykulów 
technicznych, , samochodowych, 
motocyklowych į rowerowych, do- 
Stawa instytucjom 
komunalnrm, sprzedam z towa- 
rem okazyjnie katolikowi gotów 
ka, piętnaście tysięcy złotych 
Powód: podesziy wiek (pr: 
czenie.) Jasiewicz. Tarnów, —| 
Urwana i zd TH 


Oberża 


25 mórg. dob wentarze. du- 
ki wsi „Kościelnej nad szosą =. 
sprzedam tanio. Próchnicki,, po- 
ezta Śmiłowo. n 1Yż: 


E MAJATKI Ẹ 


32 


inwenta 15.000. wpł. 10.000 
amortyzacja, Bloch, Poznań. Al 
Marcinkowskiego 13 — 5. 

zd %0 990 


towa 


ń. Pog: 
zd, 01 992 


rządowym ijt 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-lamowy milimetr 30 groszy. 


Siedem dziesiąt- 


morgowe 


zabudowania masywne. inwenta- 
rzami.. ziem ACZANA_ WPL 

1.000. przejęcie 8000 amortyzacji. 
Kostenoki. Poznań. Pocztowa 13, 
mieszkanie 2. zd 9 1 


Poszukuję 
gospodarstwa kupna, dzierżawy. 
znej wielkości. poleca i przyj- 
eda- 
niew- 
Poznań- 
zd 91810 


zlecenia kupna, — Spr 
Pośrednictwo K, W 
St, Bokwa, Żnin, 


jdobrze wykwalifikowany, 


Ugloszenis do 30 slów dla poszo- 
kojacych "posady „w. tej. rubrice 
obliczamy po Jednej, trzeciej cenie 
drobnych. 
ZZL 


b) Inni 
pu 


Cholewkarz 
pomocnik szuka pracy. 
Oredownik, Poznań zd% 


Oferty 
850 


Piekarz - cukiernik 
samo- 

dzielny. kawaler szuka! posady, 

Oferty Kurie 


Kupię 
ciężarówkę. Oferty Orędownik, 
Poznań zd 91608 


| 18. DZIERŻAWY | 


Folwarczek 
100 mórg. kompletne inwentarze. 
wydzierżawienia. objęcie 
Maliński ,Krotus: yn — 
a x 


Piekarnia 
do, oddzierżawienia, przepisowa, 
gu. przyleglym mies: 
esięcznie Obięc 
Orędow: } 


Rzeźnictwo 


zabudowania. ogród mniejszym 
gnajecia Zgłoszenia 
Pi ú zd 91 408 


Wydzierżawię 


kolonialke, wyezrnkiem. 
stwem 

nej. miejsce wycieczkowe. dei: 
żawa 30. Spychalski. światniki. 
pow. 15i 


em. n 


cz) 


Przybłakał 
jes bmldog biały, , Odebrać 


w. Łódź 
Młynarska Ś8. 


hala 


n 1160 


E 23. ROZMAITE H 


Oddam 

|14-miesiecznego 

me, Oferty Orędownik, Poznań 
zd 91 746 


„|z własnym 


chłopen na wia- | 


Ogrodnik 
aler, dobre polecenia 1 świa: 
dectwa ` poszukuje posad: 
wszystkich prac ogrodniczych 
zaraz. Oferty Orędownik, 
fi zd 91 65 


Robotnik 
Powstanieć Wikp.. lat 35. samot- 
ny, zdrowy. silny z prowincji 
polecenia dobr oszukuje stró. 

stwa luh jakiejkolwiek pracy 
z utrzymaniem lub za ma- 
ym. wynagrodzenie! loszenia 
M. Szeszycki. Poznni. plac Dzia- 
łowy 2. dla p, Kwapicha. 

zd 91634 


Czeladnik 


własnymi narządzia 
Zglosze- 


Po- 


stolarski 
mi. poszuk 
nia do Orę 


Jazzbandzista 
śpiew. wiolonczela, saksofon, — 
F-ma „Papier“. 

n 8088 


Kawaler 1 
debrze znający eie 


z prowincji. 
z kofimi szu 


Oferty Oredownik „Poznań 
zad o 
Ogrodnik 


40 0] 


E WOLNE MIEJSCA | 


Ogrodnik 
„. | mło: potrzebny raz. który 
samodzielnie prowadzić može 
warzywnictwo. Karpiński. Sta 
zd 91246 


Ę Rejonowy 
kierownik inkasent placówki 
daż — zarobek do MM 
na towar Piotrków 
ko 44 m. 9. 
zd 91 191 


Znak oferty naprzykład: 
itd. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje 8! 


Barcikowski S. A. Poznań 


; z 18 923, n 2745, d 1790 
1 słowo. 


ię do godz. 9,30. 


Fryzjer Kowala 
męski, ZA możliwie|z dwoma pomocnikami i własny. 
żelnzkowa od zaraz lub 20, 8. na|mi porządkami poszukuje 0d 1 
stale, Roemer, Więcbork. 4. Maj. Trzebaw, p. Stęszew. 
zd 91591 zd 91914 
Pomocnik Czeladnik 
żyj z” abiy, Potrzabny, ZATAŁ, Racz Eri Jost K. 
„Józ Paprzycki, mistrz Rutoweki, Zalta rr 
ski Krotoszyn. Żdynowska M. | Borek, zd BLOW 
„ md 015 
A 
Uczeń 
Bufetowa krawiecki z dobrej rodziny potrme 
potrzebna, Restauracja bny. Al Grzelezak, mistrza 
wa Jarocin. krawiecki, Poznań. Długa 9. m6: 
„ak zad 01 06% 
Uczeń 
lecownik utrzymaniem, oplata Kucharka 


powiatu poznańskiego, 


— |przywczona_ pod dyspozycję 
t „Gospoda Polska”, Po 


piękarski, 


znafń zd 91 744 


zaraz pomocni! 
dectwem, 

cementowej, 
karskiej, 
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Humor zagraniczny 


z Gdy fryzjer jest zbyt energiczny. 
— Niech się pan nie przejmuje, umywalnia była już 


(M) 
ztokholm). 


18) 

Z początku obryzgiwał skalę stru- 
mieniem, z którego ta z dumą 
otrząsać się zdała; potem fala wra- 
cała, zalewała skałę silniej, przerzu- 
cała snopy wody przez zręby kamies 
ne i cofala znowu, jak gdyby zaprze- 
stawała walki. Teraz skała zanurzała 
się już opierając się ciągle; ani nachwi- 
lę nie ustawał pojedynek pomiędzy la- 
lami i tym olbrzymim granitetn, tak 
silnym na pozór, 

Solange przyglądała się, Czując się 
opuszczoną przez ludzi uciekła się do 
Boga. Gorącą modlitwę zasyłała ku 
niebu, błagała matki Tego, który tyle 
cierpiał, aby ją pocieszyła i podirzy- 
mała. Przyznawała się do winy, lecz 
czyż zawiniła aż tak, by wszystko stra- 
cić, by pozostać na zawsze bez dziec- 
ka? . Miałaż powiedzieć sobie, że syn 
umarł dla niej, jak gdyby go rzeczywi- 


ście pogrzebała? Skończywszy się mo- 
dlié Solange pozostała z oczami, u- 
tkwionymi w ocean i zdawało się jej, 
że jakiś głos tajemny mówi do niej, że 
nowa siła w nią wstąpi. 

Skała, zanurzona teraz cała pod 
wodą, była dla niej wróżbą; cierpliwa 
i wytrwała praca wody złamała ka- 
mień, Jedna kropla, spadająca bez 
przerwy, mogłaby go strawić powoli 
i wyżłobić, bo siła nie może zwyciężyć 
cierpliwości, bo wszelkie zwycięstwo 
upada przez wytrwałość ofiary. I ona 
uczyni tak samo i ona, słaba istota, 
jedna przeciwko wszystkim. Nic nie 
zachwieje jej odwagi. 

Matka straciła wszystko poświęca- 
jąc się dla kobiety, kobieta więc 
wszystko odzyskać powinna poświęca- 
jąc się dla matki. 

Jakby odpowiadając na ten poryw, 
podnoszący jej serce nadzieją, słońce 
rozbłysło nagle na dalekim horyzoncie. 
Strumienie promieni i złotych snopów 
rozlały się w tej chwili po szarej po- 
wierzchni morza. Byłżeby to obraz jej 
przyszłości? Sołange podziękowała Bo- 
gu za powrócenie ini «*'v i wyczawnans 
usnęła. > 


Bolesna rozłąka r 


Przed samym południem pokojówka 
oznajmiła pani Croix-Saint-Luc przy- 
bycie pana Bertranda i drugiej osoby. 
Solange zbla: Nowa zaczynała się 
walka, trudniejsza, bo walka z sobą sa- 
mą, Kilka razy od wczoraj Bertrand 
starał się z nią widzieć; powiedziano 
mu, że hrabina nie przyjmuje nikogo 
Co jej powie? Wiedziała dobrze, lecz 
i odpowiedź miała gotową. 

Solange stała w zamyśleniu, potem 
z gestem zdecydowanym rzekła: 

— Dobrze, idę, 

„ Od pierwszego spojrzenia poznała, 
że noc tę przecierpiał tak jak ona; 
miał jeszcze ślady okaleczeń wczorej- 
szych, zadanych mu przez marynarzy. 

— Pani, — rzekł, pozwól przed- 
stawić sobie pana burmistrza Blanken- 
berghu. 

Był to człowiek pięćdziesięciolelni, 
mały, otyły, z apoplektyczną twarzą 
dobrze karmionego Flammanda. Trochę 


pospolitą jego 1izjonomię ożywiaiy 
tylko jasne, inteligentne oczy. 
— Pan burmistrz, — zaczął znów 


Bertrand, — wie, jakich nienawiści je- 
steś pani ofiarą. Jako człowiek zacry 
przejęty jest współczuciem i szacun- 
kiem dla pani. Udałem się do niego 
po gwałcie, jakiego dopuszczono się 
wczoraj i przyrzekł użyć wszystkich 
środków, by pomóc pani. 

— Pomóc mi? — spytała. 

Nie rozumiała. 

— Boże mój, tak pani, Belgia bar- 
dzo surowo karze wszelkiego rodzaju. 
pogwałcenie jaj terytorium. Zwróć się 
pani ze skargą do trybunału, 

— Tak — dodał burmis — pani 
masz do tego wszelkie prawo. Wyrok 
trybunalu belgijskiego, potępiający 
gwałt, dokonany na dziecku pani, za- 
waży wiele w przekonaniu sędziów we 
Francji i zjednać ich może dla pani. 

Lecz Solange miala już dosyć zatar- 
gów z trybunałem w Dijon; podzięko- 
wała burmistrzowi za jego dobre chęci. 
Co przyjdzie jej z decyzji sądu w Bur- 
ges? Powiedziała więc, że lepiej będzie 
stwierdzić porwanie f skorzystać z 
wywołanego przez to oburzenia, 

— Przewidziałem to życzenie pani, 

przerwał Bertrand. — Na prośbę 
moją pan burmistrz spisał protokół z 
wczorajszego wypadku. 

W rzeczy samej burmistrz doręczył 
brabinie szczegółowy opis porwania, 
dokonanego z poduszczeń hrabiny- 
wdowy. Przeniewierstwo Ehrmanna. 0- 
been zpiegów. rozproszonych po ©- 
kolicy, samo porwanie wreszcie opo- 
wiedziane było i objaśnione z jak naj- 
większą, dokładnością, Solange rzuciła 


wdzięczne spojrzenie Bertrandowi; od- 
gadywała w tym wpływ przyjaciela. 
Od wczoraj biegał, zbierał świadeciwa, 
podpisy, nie zaniedbał nawet legalizo- 
wać tak jednych jak i drugich. 

Wszystko to tworzyło akt oskarże- 
nia, mogący mieć dla hrabiny wielką 
wagę. Solange zrozumiała korzyść ta- 
kiego urzędowego dokumentu, pódzi 
kowała żywo pierwszemu dostojnikowi 
miasta, który spuścił skromnie głowę, 
oświadczając gotowość bronienią slu- 
sznej sprawy. Dodawszy wreszcie kil- 
ka niezrozumiałych słów, skłonił się i 
oddalił. I Bertrand chciał uczynić to 
samo, lecz Solange zatrzymała go; 0- 
boje wiedzi że powinni się rozmó- 
wić stanówczo. Po chwili ciężkiego 
milczenia Solange rzekła cicho: 

— Pan cierpisz, nieprawdaż? 

Kiedy milczał ciągle, dodała: 

— Zrozumiałeś mnie pan, nim prze- 
mówiłam. Niestety, musimy się roz- 
łączyć. 

Bertrand przewidywał tę wolę So- 
lange; cios mimo to był bardzo bo- 
lesny, 1 

— Czy masz pan żal do mnie? — 
mówiła dalej młoda kobieta, 

— Żal do pani? Powiedziałem pani 
już raz, że sam jestem sprawcą jej 
nieszczęścia. Gdyby nie ja, byłabyś 


pani szczęśliwszą. Czy myślisz pani, że 
przebaczyłem sobie? Z całego szeregu 
wypadków, prześladujących cię z nie- 
ubłeganą fatalnością, widzę, że byłem 
twoim złym duchem. 'Tak, ja, co oddat- 
bym życie dla oszczędzenia ci łzy jed- 
nej; 


rozkazuj, a posłuszny będę we 
stkim, Każ pozostać, pozostanę. 
iść, pójdę. 

Trzeba się rozlączyć — powtó- 


rzyła. 

— Dobrze. Tego wieczora pojadę do 
Nicei. 

— To nie dość daleko. 

— Solange! 


— Ach, przyjacielu, pomyśl, że je- 
stem w ogniu bitwy. W walce, ja 
mam podjąć, cisną mi w twarz wsze 
kie oszczerstwo i obelgę, nie oszczędzą 
mi żadnego upokorzenia, Obecność 
pańską tłumaczonoby inaczej, zwróco- 
noby przeciwko mnie jako broń za- 
trutą. 

Ponury blask jaśniał w jej oczach 
i mówiła z bolesną goryczą: 

— Znam teraz pana Cimier i wiem, 
jakich argumentów użyje na potępie- 
nie, Odpowie, że z Nicei bliżej jest do 
Dijon niż do Biankenberghu i kto 
mógł znaleźć mnie w Belgii, ten ta- 
twiej znajdzie mnie we Francji. 

— Opuszczę więc Francję. Zamknę 


się w Rzymie i żyć tam będę wspom- 
nieniami. 

— To nie dosyć daleko — rzekła 
jeszcze. — Świat postaw między nami, 
zerwijmy na zawsze węzły, które nas 
łączą. O, błagam pana, nie złorzecz mi, 
nie nazywaj mnie nieubłaganą. Po- 
myśl, że łamię sobie serce mówiąc w 
ten sposób. Dziecię moje, dziecię moje! 
Poświęcę wszystko, by je posiadać, Po- 
wiedziałeś mi pan raz, że składasz mi 
życie w ofierze, Dobrze... przyjmuję. 
Przestań się pan oskarżać. Ja więcej 
winnam wszystkiemu od pana. Przez 
litość nie odbieraj mi siły, potrzebo- 
wałam całej odwagi, pozwól mi dążyć 
odważnie i wytrwale do świętego celu. 
Matka nie ma prawa omdlewać, wal- 
czyć będę do końca, choćbym miała 
stargać twoje szczęście i moje. 

— A myślę, że się mylisz — zawołał 
młody człowiek — na własne nieszczę- 
ście oddaliłaś mnie pani niedawno od 
siebie. Gdybym był pozostał w Blan- 
kenberghu, dostrzegłbym sidła, jakie 
zastawiano na panią. Szpiegów, któ- 
rych pani nie widziałaś, ja bym wy- 

y „bym maskę ze sługi, który 
Pani, słaba wdowa, której 
na nie ma prawa prote- 
gować, chcesz walczyć do końca? Pani 
sądzisz, że kobieta poświęcić się winna 
dla matki i nie myślisz o naszej mło- 
dości straconej? 

—M o synu moim, I gdybym 
zawsze myślała o nim, obcy bylibyśmy 
dotąd- sobie. Przyrzekłeś pan, że bę- 
dziesz posłusznym... mie rozkazuję 
panu, lecz błagam. Przez litość słuchaj 
ranie, przez litość zrób, © co proszę. 
Być może, że > mylę, że się zwodzę. 
Szanuj tę omyłkę, bo ona łamie mi 
serce, bo czuję, że nie ocalę szczęścia 
dziecka bez poświęcenia samej siebie. 
Nie, nie, widzisz pan, nie rozkazuję, 
błagam!.., Odejdź, kobietą tylko je- 
stem, nie mam odwagi pańskiej ani 
woli, w imię tkliwości pańskiej dla 
mnie odejdź. 

Łzy płynęły po bladej jej twarzy. 
Kochała i robiła ofiarę z swej miłości, 
lecz myśl utracenia na zawsze tego 
zacnego czlowieka rozdzierała jej serce. 

— Bądź pani zdrowa, — rzekł ną- 
gle. — Chcesz pani, by świat nas prze- 
gradzał. Pójdę tam, gdzie nie zobaczę 
łez pani, gdzie nie usłyszę, gdy bę- 
dziesz mnie wzywała, 

Postąpił ku drzwiom. Okrzyk wy- 
darł się z jej piersi 

— Bertrandzie! 

Jednym skokiem był przy niej. 

— Solange! 

Wyciągnął ręce jakby do uścisku. 
Odepchnęła go gwałtownie. Wówczas 
wybiegł jak szalony, Słuchała jeszcze 
niknących jego kroków, potem drzwi 
willi zamknęły się nagle. 
arzyłam — szeptała, — Teraz 
trzeba walczyć i z 


Z przyjaciółek żadna nie wiedziała 
jeszcze o tym, co zaszło. Herminia nie 
mając przez kilka dni od Solange wia- 
domości zabierała się właśnie do pi- 
sania listu do hrabiny, gdy oznajmiono 


wejście jej do salonu. Tknęło ją jakby, 
uczucie nieszczęścia, Solange w Pary« 
żu?.,. Co by to miało znaczyć? Wybie- 
gła naprzeciwko niej, lecz na widok jej 
bladej twarzy, oczu zaczerwienionych 
nie mogła stłumić bolesnego okrzyku: 
— Wielki Boże! Co się stało? 
Solange opowiedziała wszystko; 
Herminia słuchała zdumiona i przy- 
pomniała sobie rozpacz Solange, gdy 
złamanym głosem mówiła: Chcę um- 
rzeć. 

Sluchając przyjaciółki nie mogła nie 
dostrzec zaszłej w niej zmiany. Cier- 
pienie hartować się zdawało tę slabą 
istotę i zbroić przeciwko prześladują 
cym ją losom. Znać było w niej wolę, 
której nic nie osłabi. 

— Bronić się będę, bronić do upad- 
łego. Pomóżcie mi waszymi stosunka- 
mi, waszą radą, waszym doświadcze- 
niem, Nic mnie nie zniechęci, Bronię 


bowiem nie tylko sprawy mojej, lecz 
i mego dziecka, 
Przyjaciele robili, co mogli. Poru- 


szono wszystkie sprężyny, by przechy= 
lić opinię na stronę nieszczęśliwej ko- 
biety. To porwanie dziecka, obmyślone 
tak chytrze, ta matka, walcząca z Ta- 
busiami i rzucająca się w morze, — 
wszystko to zrobiło wielką sensację: 
Solange miała za sobą wkrótce nawet 
osoby, które poprzednio były po stio- 
nie hrabiny-wdowy. 

Przez cały ten czas Solange żyła w 
odosobnieniu u pani Fosca. Widziana 
ja tylko u baronowej lub u marszałko- 
wej. Każdego przerażała bladość S0- 
lange, jej ruchy automatyczne i nerwo- 
we, jakaś natężona gorączka, trawią- 
ca ją i podtrzymująca zarazem. Żyła 
jedną nadzieją, Była to jakby sztuczna 
sprężyna jej mechanicznej prawie e- 
gzystencji. Hermina pytała z trwogą, 
co stanie się z biedną kobietą, jeżeli 
nieubłagany los rozproszy jej hadzieje. 

Solange unikała rozmowy o synu! 
Kiedy pani Fosca wymówiła umyslnie 
imię Hervego, widziała, że twarz przy* 
jaciółki ściągnęła się. Nie mówiąc 
jednak myślała ciągle o nim, zatapiała 
się w marzenia i okiem, patrzącym w 
próżnię, śledziła w wyobraźni obraz u- 
więzionega dziecka, 

Pewnego razu odwiedziła ją. weze- 
śnie Antonina, siostra Bertranda, 

— Tak udręczona jesteś, — mówiła, 
że nie chciałam powiedzieć ci nic o 
moich miepokojach. Wyjeżdżając z 


p uí 

istu od niego, wreszcie 
wczoraj wieczorem otrzymałam krótką 
wiadomość, 

Hrabina wzdrygnęła się. 

— Biedny chłopiec, — zaczęła zno- 
wu baronowa, — ża! mi go bardzo, Pi- 
sze z Aden, z pokładu okrętu. Chciałaś, 
aby świat był między nim a tobą i u- 
słuchał cię. Udaje się na Wschód, Kie- 
dy zobaczymy go teraz? 

Solange opuściła głowę, Przynosiła 
nieszczęście wszystkim, których ko- 
chala, przez których była kochaną. 

| Czyż była istotą przeklętą? 


Rozprawa w Pałacu Sprawiedliwości 


Pomimo zabiegów nie było możną 


ocalić sprawy Solange przed sądem. 
Skut m niespodziewanych zmian, 
zaszłych w „ hrabina straciła 


mogących jej pomóc 
swym wplywem, Dawny minister spra- 
dliwości podał się do dym 
wy uległ machinacjom hrabiny-wdowy; 
nim przyjaciele Solange mieli czas 
poczynić jakiekolwiek kroki. Od trybu- 
nału w Dijon, w którym zasiadali prze- 
ciwnicy młodej kobiety, nic prawie nie 
można było się spodziewać. 

Od godziny jedenastej rano sala 
Pałacu Sprawiedliwości była przepeł- 
niosła. Mówiono, że młoda kobieta bę- 
dzie obecna na sprawie, W rzeczy sa- 
mej Solange, blada, w czarnej sukni, 


siedziała za swoim obrońcą, 
Fomberteau 


panem 

pomiędzy baronową Ber- 
sca. 

7 żenie Solange było 

lesne, Czuła, że patrzą na nią, 


Wszechwładny Rzym lubiał napa- 
wać wzrok męczarnią umierających 
gladiatorów, ten mały światek prowin- 
cjonalny śledził na sinej twarzy So- 
lange jej macierzyńskie udręki. 

Od czasu do czasu nieszczęśliwa 
czuła się bliską omdlenia, wówczas 
Herminia ściskała ją za rękę i Solange 
nabierała otuchy. 


Ciąg dalszy nastąpi), 
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Zadowolen'e własne 
czy obowiązek? 


Tryumfem niezłomnej 
nad wrażymi przęciwnościami życia, na- 
zwać można karierę zmarłego niedawno 
chirurga angielskiego prof. John Court'a, 
słynnego specjalisty od operacyj mózgu. 
John Court urodził się jako trzeci z rzę- 
du i wcale nie pożądany syn ubogiego 
górnika w jednym z miasteczek środko- 
wej Anglii Po ukończeniu szkoły miej- 
skiej, John pracował w kopalni węgla, a 
w wolnych od pracy chwilach Ślęczał nad 
książkami, interesuj. zy: 
stkim, co w 
medycznej. sędziwy dr 
Pentith, ujęty niezwykłą żądzą nauki 
młodego Court'a, chłopca o bystrych, cie. 
mnych oczach i skupionym wyrazie twa. 
rzy, zachęcał go do dalszego kształcenia 
się, ofiarując mu pomoc materialną. John 
skwapliwie skorzystał z nadarzającej się 
okazji uterowania sobie drogi do lepszej 
przyszłości. 

Niestety, ze śmiercią uczynnego dokto- 
ra, udzielane Johnowi, wówczas już stu- 
dentówi uni etu londyńskiego, zapo- 
mogi, ustały i teraz rozpocza 


woli człowieka 


szy okres życia młodego czł : okres 
ńauki o głodzie i chłodzie, w nędznej 
izdehce, w najuboższej dzielnicy miasta. 
Konieczne środki egzystencji John zdoby- 
wał sobie jak m wakacje spędzał 
przeważnie w kopalniach węgla, pracując 


tam jako zwykły robotnik. lub też zara- 
biał na kęs chleba. sprzedając na ulicy 
gazety. i żelazna wola adepta wie- 
dzy prz stkie piętrzące się 
trudności końcu nadszedł 
dzień, kiedy John Court znalazł się w po- 
siadaniu tak gorąco upragnionego i żar- 
liwie zdobywanego patentu lekarskiego. 
Dla poratowania nadwątlonego wielo- 
letnim, wręcz nadludzkimi wysiłkami, 
zdrowia Court objąi posadę lekarza okrę- 
towego. Pode zeciego przejazdu do 
Ameryki, przypadek zetknął młodego me- 
dyka z chirurgiem sir Rogerem Claghorn, 
którego niezmiernie ryzykowne, dotąd nie 
dokonywane operacje mózgowe, wsł: 
w kołach medycznych całego świata. r 
Roger spodobał sobie obowiązkowego 1, jak 
się okazało, niezwykle zdolnego młodego 
Kolege, któremu w końcu zaproponował 
przyjęcie u niego obowiązków asystenta. 
Minęły lata. John Court poślubił cór- 
kę sir Rogera, a po jego Śmierci przejął 
praktykę swego teść wybijając się 
wkrótce na czołowe miejsce wśród chir 
gów-specjalistów stolicy i całego 
Wraz ze sławą, rosła oczywiście tak 
funa wybitnego operatora, toteż był on 
nad wyraz szezęśliwy, że, mając Środ 
po temu, mógł swemu ukochanemu 
nowi jedynakowi zapewnić 
gody i radości ży: am w swej 
ponurej młodości nigdy nie zaznał. 
Któregoś dnia doręczono profesorowi 
€ourtowi pismo, które tenże, promieni 
jąc radością, pokazał swej żonie mówiąc: 
„Spotyka mnie zaszczyt nie lada! Oto Mi 
dzynarodowe Stowarzyszenie Chirurgów 


prosi mnie o wygłoszenie na tegorocznym 
ynie — głównego refera- 


Kongresie w Lonc 
tu. Znaczy to — 
ny jestem na przyszłego prezesa tej w 
kiej- organizacji naukowej”. A po chwili 
dodał: „Będzie to ukoronowaniem pracy 
iw, ysiłków całego mego życia! 

I nadszedł ów tak wa: yciu Johna 
Court'a dzień. Na biurku leżał przygoto- 
wany 'do wygłoszenia, gruntownie opraco- 
wany referat, i profesor zabierał się wła- 
śnie do wyjścia, gdy zadźwięczał telefon. 
Mówił ordynator szpitala St. Patricks — 
którego Court był honorowym „patro- 
nem“ — komunikując. że przed chwilą 
przywieziono tam młodego człowieka, o- 
fiarę wypadku, z ciężkim uszkodzeniem 
czaszki i poważnym nadwyrężeniem móz- 
gu. Życie młodzieńca mogło być uratowa- 
ne tylko przez bezzwłoczną operację. Or- 


TTC ZA 
SEZON ZACZĘTY 


W Chultenham, w Anglii, rozpoczął się zi 
mowy sezon wyścigów konnych, Wyścigi 
te trwające 4 dni są najpoważniejszą kon- 
kurencją w świecie i gromadzą elitę koni. 


Dramatyczna scena na sali operacyjnej 


Niezwykła kariera angielskiego lekarza — U szczytu powodzenia 


dynat prosił usilnie profesora o natych- 
miastowe przybycie. 

— Wykluczone! zawołał Court 
dziś Kongres, a zresztą nie jestem prze- 
cież jedynym chirurgieńa w Londynie 

— Ale Pan jest jedynym chirurgiem, 


który potrafi dokonać takiej właśnie ope- 
racji! — odparł kierownik szpitala. 
Court zawahał się: czy zrzec się ambit- 
nego celu swego życia i ratować od Śmier- 
ci człowieka, być może pozbawionego ja- 
kichkolwiek walorów moralnych, bez któ- 


CZYSTSZY NIŻ SZKŁO 


y od szkła a zwiący się ..perspeks 


tawie- przemysłowej w Londynie 7 


nowy materiał przeźro- 
mia kula z nowowynale- 


lemonstrowa 
a zdjęciu olbrzy 


zionego materiału. 


tok TETESANE ER 
słości 115 mil pewien Indianin został cięż- 
ko raniony siekierą. misjonarz niezwłocz 
nic udał się w drogę. Wskutek wielkich 
zasp śnieżnych przybył do rannego dopie- 
ro o $ dniach. Indianin został przygniecio- 


ny przez upadające drzewo w lesie i chcąc 
sie spod niego oswobodzić musiał sam s0- 
bie obciąć nogę. Nastąpiło zakażenie. Nie- 
szczęśliwy od 14 dni był nieprzytomny i 
walczył ze śmiercią. Misjonarz z wielkimi 
ostrożnościami umieścił rannego na $ 
niach i zawiózł go do najbliższego miey 
nego ambulatorium gdzie został operowa- 
ny i uratowany od niechy mierci. 


Milionowy spadek przyszedł za późno! 


Książę rosyjski zmarl w skrajnej nędzy na miesiąc przed 
uzyskaniem milionowego spadku 


Warszawa. — Wydział Opieki 
Społecznej Magistratu warszawskiego 
otrzymał ciekawy list od jednej z mie- 
szkanek Los Angelos. Autorka listu 
Maria Mikołajewna Muratoff-Zublin 
jest kuzynką księcia rosyjskiego Mu- 
ratoffa, o którego zgonie w skrajnej 
nędzy w domu nociegowym donosili- 
śmy przed kilku dniami. 

Księżna Muratoff prosi wydział 
opieki społecznej o adres swego kuzy- 
na Muratoffa, gdyż dowiedziała się, że 


żyje on w skrajnej nędzy i chciałaby 
mu dopomóc, zapisując olbrzymi ma- 
jatek. 

Księżna Muratoff po ucieczce z Ro- 
sji tułała się długo po wszystkich sto- 
licach europejskich i w końcu wyszła 


za mąż za milionera amerykańskiego 
Johna A. Zublina. Nie ma żadnego po- 
tomstwa, a mąż jej jest 
szkiem. 
Niestety, 


już staru- 


spadek dla księcia Mura- 


Ile kobiet pracuje w REEE 


Z okazji odbywających się obecnie 
w Warszawskiej Radzie Adwokackiej 
egzaminów adwokackich prasa podała 
wiadomość, iż na 101 kandydatów zgło- 
siło się 7 kobiet do stanu adwokackie- 
go. W związku z tym warto stwierdzić, 
ile w ogóle jest kobiet w adwokaturze. 
Na dzień 31 października 1937 listą ad- 
wokatów Izby Warszawskiej zawierała 
ogółem 2.015 nazwisk, w czym 122 ko- 
biety. Na 111 nowowpisanych w roku 
1936-37 na liście tej Rady adwokatów 
było 5 kobiet. 

Na liście aplikantów adwokackich 
na 856 nazwisk znajdowało się 135 ko- 
biet. Wybór miejscowości przez apli- 
kantów. adwokackich, wpisanych na li- 
stę w omawianym okresie, przedsta- 
wia się następująco: w Warszawie — 
133 aplikantów, w czym kobiet 22, na 
prowincji ogółem 48 aplikantów, w 
czym kobiet 6. 

Niedawno doświadczony adwokat- 
literat A. Junosza-Gzowski omawiając 
kwestię kobiet w adwokaturze doszedł 
ku, kobieta zajęła bardzo 
ne miejsce w adwokaturze, 
przypominając przy okazji, iż pierwsza 
kandydatka do togi adwokackiej zgło- 
siła się akurat 30 lat temu do Rady 
Adwokackiej w Petersburgu. Nie wie- 
my, czy był to przypadek, ale jest fak- 
tem, iż tą pionierką była Żydówka ze 
sfery drobnomieszczańskiej. Ostatecz- 
nie sądy rosyjskie nie dopuściły jej do 


adwokatury uznając, iż tylko mężczyź. 
ni mogą piastować godni adwokata. 
Żydóweczka ta zakończyła jednak swą 


rego ludzkość mogłaby się doskonale o4 
być? Ale jeżeli — rozważał dalej profe- 
sor — w młodzieńcu tym tkwią pierwiast- 
ki dodatnie, dające mu możność stać się 
pożyteczną, a może nawet wybitną jed- 
nostką społeczeństwa? 

Court rzucił krótko w telefon: 
bli, przyjadę!” 

W szpitalu było już wszystko przygo- 
towane do operacji. Profesor Court zbli- 
żywszy się do stołu operacyjnego, spoj- 
rzał na pacjenta i — z kamiennym spoko- 
jem na twarzy. zabrał się do badania cho- 
rego. Diagnoza lekarza szpitalnego oka- 
zała się prawidłową i życie pacjenta wi- 
siało na włosku. Należało operować szy] 
ko i niezmiernie s ie. I Court ope- 
rował szybko i star k nigdy; ca- 
łą swą duszę zdawał się wkładać w tę 
operację. Po dwudziestu minutach, skoń- 
czył. Nie mogło ulegać wątpliwości, ża 
pacjent był uratowany. 

— Gratuluję! Znowu jeden, wręcz nie- 
samowity yn Profesora! — zawołał 
ordynator, ściskając dłoń Courta. — Ale 
też krzątał się Pan koło tego chłopca, jak- 
by to była jakaś bardzo mu bliska istota! 

Profesor potarł dłomia czoło, po czym 


„Pal dia- 


Tak. chłopiec ten jest mi rzeczywi- 
ście bardzo Bliski... to — mój syn! 


l 
i 

„A 
W Berlinie odbył się pokaz z dziedziny fry« 


zjersko - kosmetycznej. Na. zdjęciu frage 
ment pokazu — upiększanie rzęs. 


PZ A 


karierę w adwokaturze... wyjściem 
za mąż za adwokata. 

W rezultacie kandydatki na „mece- 
nasa Bolbec* nie święcą tryumfów w 
adwokaturze. 

Przy okazji warto zaznaczyć, iż na 
ogólną liczbę 3.149 sędziów w Polsce 
jest 7 sędziów kobiet. Jest też nawet 
i jedna kobieta-prokurator w Warsza- 
wie. 

Tak się przedstawia udział kobiet w 
głównych zawodach prawniczych, _ tj. 
w sądownictwie i w adwokaturze. Na- 
turalnie, jest też wiele kobiet na stano- 
wiskach urzędniczych i w innych za- 
wodach, wymagających prawniczego 
wykształcenia. (S) 


RZADKI JUBILEUSZ ARTYSTKI 


Napopularniejsza artystka Teatrów Miejskich w Łodzi, p. M 


chodziła 8 bm. 55-lecie pracy scenicznej. 


nie w antrakcie sztuki Grzymały-Siedieckiego „Spadkobierca 


ria Dąbrowska, ob- 
Na zdjęciu — Jubilaika przyjmuje na scè- 
yczenia od kolegów 


